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ROK IV I Wrocław, w torek 1 m arca 1949 I Kir 59 (828)

Posiedzenie Sejmowej Komisu Planu Gospodarczego

1 m iliard dolarów
osiągnęły obroty handlowe z zagran icą  

Sieć handlu uspołecznionego rozrasta, się
W A R S Z A W A  (P A P .). —  W  dniu 26 b.m. odbyło się w  W arszawie 

posiedzenie Sejm ow ej Kom isji Planu Gospodarczego pod przewodnictwem  
pos. Cieślaka (SL ), w  obecności w iceprezesa C U P dr. Jędrychowskiego 
oraz przedstawicieli Min. Handlu W ewnętrznego.

W zrost sieci uspołecznionego apara 
tu handlowego na szczeblu detalu 
będzie wynosił 36 proc. w  porówna­
niu z rokiem  ubiegłym. Ilość P o w ­
szechnych Domów Tow arow ych  
wzrośnie w  1949 r. o  12 nowych jed  
nostek. S ieć detalicznych sklepów 
spożywczych Państwow ej Centrali 
Handlowej wzrośnie do 2.000 na ko­
n iec b.r.

Plan obrotu tow arow ego z  zagrani­
cą dotyczy głów n ie rozszerzenia sto 

\sunków handlowych ze Zw iązkiem  
J Radzieckim, krajam i dem okracji lu- 
^dow ej, z  krajam i Am eryk i Południo- 
I w ej, z krajam i B liskiego i Dalekie 
^go Wschodu.

I Polski handel zagraniczny w  roku 
11948 —  stw ierdza sprawozdawca —  
I poczynił bardzo znaczne postępy.
> Nasze obroty tow arow e z  zagranicą 
Iw  1948 r. osiągnęły wartość około 
H  m iliarda dolarów. Szczególnie moc
► no pow iększył się w  ciągu ub. r.
I eksport, który osiągnął wartość oko- 
I ło 480 mil. dolarów  (w zrost o praw ie 
1100 p r « ^ ,  im port zaś osiągnął w ar- 
Itość 540 m iL dolarów  (w zrost o o ko­
iło  70 poc.).

j P lan  obrotów towarowych z zagra 
^nicą na rok 1949 przew idu je wzrost 
■ w  stosunku do planu roku ub. o 
I p raw ie 15 proc.
I W  dyskusji zabierali głos pos. pos.: 
iBapaczyński (P Z P R ), M itura (SL),
I Cieślak (SL ), Lityński (SP ) i W ila- 
tnowski (SL ). W yjaśnień udzielali
t

przedstawiciele C U P i min. Handlu 
W ewnętrznego.

Dyr. Dep. M in. Handlu W ewn. 
Grabowiecki udzielił wyjaśnień, do­
tyczących uregulowania rynku mięs 
nego. Od 1 marca b.r. skup żywca 
obejm ie całkow icie Centrala Mięsna. 
W ysiłk i Rządu idą w  tym  kierunku, 
aby podaż mogła zaspokoić zwiększo 
ną konsumeję mięsa i to właśnie 
ma na celu akcja „H*\

Rząd będzie dążył do zwiększenia 
ilości bydła przeznaczonego d la ce­
lów  konsumcyjnych i  spraw iedliwe 
go podziału mięsa bez zastosowania 
reglamentacji.

Pro jek t planu o obrocie tow aro­
w ym  na rok 1949 został w  drugim 
czytaniu przyjęty.

C en a Z  d
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Bezrolni i m ałorolni chłopi
otrzym ają grunty

na terenach wo ewćdzfw zachodnich
W A R S Z A W A . — Pod przewodnic­

twem  min. Wolskiego odbyła się w 
M inisterstw ie Adm inistracji Publicz 
nej konferencja dyrektorów  w oje­
wódzkich oddziałów P U R  oraz na­
czelników w ojewódzkich wydziałów  
osiedleńczych, poświęcona planowi 
przesiedl eńczo - osiedleńczemu w  
1949 roku.

Plan przesiedleńczo - osiedleńczy 
na rok bież. przew iduje przemiesz­
czenie z ziem dawnych na Z iem ie Od 
zyskane roln ików  - chłopów bezrol­
nych i małorolnych z gospodarstw 
karłowatych i nieproduktywnych 
oraz tych gospodarstw, których 
grunty w  planach M inisterstwa Leś­
nictwa przewidziane są na zalesie­
nie

G łówny kierunek przesiedleń ze-

środkowany będzie w  r.b. szczegól­
nie na tereny nadodrzańskie, m. in. 
przew iduje się osiedlenie 2 tys. ro­
dzin w  w oj. wrocławskim.

Plan odbudowy wsi, na r.b. prze­
w idu je przeprowadzenie w  ramach 
ogólno - państwowego planu inwesty 
cyjnego generalnego remontu 8.900 
zabudowań gospodarskich kosztem 
1 m iliarda 4G0 mil. zł.

W ramach kredytów  udziela się 
rolnikom obarczonym większą iloś­
cią dzieci, pożyczek w  wys. 80 tys. 
zł. na zakup krow y i pożyczek (do 
110 tys. zł.) na zakup konia.

Nowoobejm ujący gospodarstwa 
rolne na Ziem iach Odzyskanych m ogą 
korzystać również z średniotermino­
wych kredytów  na zasiewy.

Ksaą<łz Fertak sltawny na 15 łat więzien‘a

Trzy wyroki śmierci
w procesie bandy NSZ

W A R S Z A W A . —  W czoraj R e jon ow y Sąd W ojskow y w  W arszawie o- 
głosił w yrok w  procesie członków bandy NSŻ, ks. Fertaka i  ks. Lubiń­
skiego. Czesław  Gałązka, Edward M arkowski oraz Józef LukasiewiCz—  
skazani zostali na karę śmierci.

Ks. Kazim ierz Fertak skazany został na 15 lat więzienia, Czesław 
Grzywacz na 13 lat, Jan A rtu r Kochański na 12 la t oraz ksiądz W iktor 
Lubiński na karę 14 lat więzienia.

M arkowski i  Łukasiew icz wycho­
wani w  duchu w rog ie j propagandy 
m ikołajczykowskiego P S L  należeli do

W ielk i w straty zarówno w  lu­
dziach jak  i w  sprzęcie w o jen ­
nym  ponoszą w ojska holender­
skie na Sumatrze.

Dowództwo armii holenderskiej 
w  Indonezji, nie mogąc dać sobie 
rady z wojskam i indonezyjskimi, 
mści się na ludności cywilnej, 
bom bardując systematycznie o- 
siedla.

W o jna w  Indonezji w yw o łu je  
coraz w iększą nienawiść do Ho­
lendrów  wśród ludności indone­
zyjskiej, a -jednocześnie pogłębia  
niezadowolenie z polityki rządu  
w  kraju.

plan Marshalla, Sw in dal w ym ija ją  
cą odpowiedź, że „redaktorzy orga 
nów amerykańskich Zw iązków  Zawo 
dowych nie są ekonomistami ale 
dziennikarzami**- M iller przyznał, że 
ogromne sumy zostały przekazane 
przez rząd amerykański rozłamo­
w ym  związkom zawodowym  krajów  
Europy zachodniej w  celu rozbicia 
jedności klasy robotniczej.

B R U K S E LA  (P A P .). —  Redaktorzy 
naczelni organów  amerykańskich 
Zw . Zawodowych Sw in z 
News'*, M iller z „A F L  N ew s" i Gaus 
man z „Labor Pre?s Associated** w  
czasie pobytu w  Brukseli udzielili 
w yw iadu przedstawicielom  prasy 
belgijskiej.

Na pytanie czy zdają sobie sprawę 
z  kryzysu jaki w yw oła ł w  Belgu 

^  *

ta rolnicza przyśpiesza rozwój 
produkcji i staje się jednym z 
czynników podnoszenia dobroby­
tu wsi.

Wieś otoczona jest dziś wszech 
stronną opieką. Na naszym tere­
nie wzorem takiej opieki jest 
choćby pow. legnicki, który >- 
statnio rozpoczął szkolenie przo­
downików zdrowia dla każdej 
gromady wiejskiej, zorganizował 
placówkę dla umasowienia spor-

tu na wsi, potworzył nowe ośrod­
ki zdrow ia w e  wszystkich gm ir 
nach. Powstała sieć w zorowych  
tuczami, robotnicy roztaczają o -  
piekę nad ośrodkami m aszynowy  
mi itp.

W ieś dolnośląska w  perspekty­
w ie P lanu  Sześcioletniego otoczo­
na opieką, zlikw iduje ostatecznie 
w iekow e zaniedbania i  w  pocho­
dzie ku socjalizm owi dotrzyma 
kroku klasie robotniczej m iast

zdecydowanych w rogów  obecnego u- 
stroju. P o  ucieczce M ikołajczyka gru 
pa w raz z innymi oskarżonymi prze­
szła do czynnej akcji łącząc się z ban 
dami dywersyjnym i N S Z  „G rota “  i 
„Orła** na terenie pow. Mińsk Mazo­
w ie c k i Banda ta zorganizowana i  u- 
zbrojona na w zór w ojskow y dokona­
ła  licznych zabójstw.

M orderstwa i grabieże nasunęły 
niektórym  członkom bandy w ątp li­
wości co do słuszności ich postępowa 
nia.

W ówczas, aby u trwalić i  umocnić

(ich  w  działaniu „Orzeł** sprowadził 
członków bandy na parafię W  M ro- 

jzaclt, gdzie |cs. Fertak, który zw iąza- 
[ ny Dy! oddawna z ruchem podziem­
nym udzielił członkom bandy spo­
w iedzi w raz z  proboszczem sąsiedniej 
parafii w  Kuflach ks. Lubińskim. 
Równocześnie ks. Fertak  w ygłos ił 
podżegające przemówienie.

Sąd zwTÓćił uwagę, że postępowa­
nie osk. księdza Fertaka w yrządziło  

(o lbrzym ią k rzyw dę zarówno k lerow i 
katolickiemu, jak  i  wszystkim  katoli­
kom ustosunkowanym pozytyw nie 
do demokratycznego ustroju Po lsk i 
Ludowej.

Jeśli chodzi o  osk. ks. Lubińskiego, 
to sąd orzekł, iż  oskarżony nadużył 
stanowiska kapłana, oraz p rzy ją ł od  
dowódcy bandy sumę pieniężną, •  
k tórej w iedział, iż pochodzi z  grabie* 
ży.

L O N D Y N  (P A P .). —  W  czasie w y ­
głaszania przez W instona Churchilla 

na w iecu przed 
giełdą w  Brukseli 
przemówienia na 
temat „Stanów 
Zjednoczonych Eu­
ropy " —  odbyła się 
demonstracja lud­
ności belgijskiej, 
która wznosiła 
w rogie  okrzyki

przeciwko b. prem ierow i brytyjsk ie­
mu. Z  tłumu padły okrzyk i: „precz 
z  Churchillem —  precz z podżegacza 
m l wojennym i".

Rzucano też ulotki, na których w id  
niała podobizna Churchilla, oddają­
cego ukłon h itlerowski. S ilne oddzia 
ły  policji belg ijsk iej uzbrojone w  
pistolety automatyczne otoczyły 
gtr.ach giełdy, ze schodów której 
Churchill kontynuował swe przemó­
wienie.

Przewodniczący senatu belgijskiego

atlantyckiego —  oświadczył senator 
Rolin —  zwiększy jedyn ie istniejące 
na św iecie naprężenie. Dopóki ten 
pakt będzie istniał, n ie można bę­
dzie m ów ić o  trw ałym  zabezpiecze­
niu pokoju na świecie**.

Proces if So/ii

Poseł Formas (P Z P R ) re ferow ał 
sprawy obrotu towarowego w  Naro­
dowym Plan ie Gospodarczym na rok 
1949. Hurtowe przedsiębiorstwa uspo 
łecznione dokonają w  1949 r. obro­
tów większych o 48 proc., n iż w  1948 
roku, zaś przedsiębiorstwa detalicz­
ne o 52 proc. Sieć handlowa apa­
ratu uspołecznionego na koniec 1949 
r. obejm ie 4.800 placówek. (

^  ^  ̂  i

W ieś
otoczona o p iek ą  j
Od dnia dzisiejszego wszystkiej 

ośrodki maszynowe na Dolnym j 
Śląsku są już w  pełni przygoto-j 
wane do wiosennej akcji siewnej.^ 
Przez zimę trwała praca, mają-i 
ca na celu zorganizowanie ta-i 
kich ośrodków, stanowiących podj 
stawę mechanizacji rolnictwa na* 
naszym terenie* Ekipy robotniczej 
z miast dolnośląskich regularnie! 
odwiedzały ośrodki maszynowej 
na wsi, pomagając przy remon-j 
tach. Dzięki tej opiece akcja siew 4 
na będzie przeprowadzona spraw j 
nie.

Dolny Śląsk jest dziś wojewódz^ 
twem, które w 90°/o stosuje siew i 
rzędowy, dający duże korzyści) 
rolnikom, oszczędzający ziarno j 
siewne, podnoszący wydajność r o j  
lh Właśnie dzięki ośrodkom ma-j 
szynowym udało się tak bardzo J 
upowszechnić siew rzędowy. 4 
. Województwo nasze posiada i 

najmniej odłogów spośród wszyst? 
kich województw Ziem Odzyska- J 
nych. 23.000 ha odłogów, której 
jeszcze pozostały — będą zlikwi-^ 
dowane przy pomocy ośrodków ̂  
maszynowych przy współudziale j 
Gminnych Spółdzielni Samop. ̂  
Chłopskiej. J

Akcja siewna opiera się o kre-i 
dyty na nawozy sztuczne, której 
ną razie wynoszą 40 milionów zło] 
tych i niewątpliwie będą znacz-J 
ftie rozszerzone. Gospodarstwa I 
rolne na D. Śląsku są już dosta-j 
tecznie mocne, by własnymi si-i 
łami prowadzić zasiewy. Tam jed) 

gdzie klęski żywiołowe jak j 
np. susza, dały się we znaki, u-j 
dzielona będzie wydatna pomoc] 
rządowa na zasiewy. 4

Akcja „H “ przynosi duże ko-i 
rcyści rolnikom, którzy otrzymu-i 
fe- zaliczki, premie, paszę treści- j 

szczepionki, opiekę wetery-j 
maryjną. Akcja ta chroni hodow-J

przed wyzyskiem ze strony] 
spekulanta i sprawia, że rolnik i 
podnosi dochodowość swego go-j 
spodarstwa, nie ponosząc żadne- i 
go ryzyka przy hodowli.

Wielkie korzyści gospodarczej 
rolnikom obok kontraktowa­

na trzody chlewnej również i 
kontraktowanie roślin przemysło­
wych, jak buraków cukrowych, 
Jzepaku, maku, cykorii, tytoniu

Te wszystkie akcje są wielką 
Pomocą gospodarczą dla wsi.

Równolegle postępuje akcja o- 
jwiatowo-kulturalna. Wieś radio- 
‘ otizuje się, powstają biblioteki 
JjP^nne, organizuje się nowe świe 
•“ je, prasa dociera do najbar­
dziej oddalonych punktów. Oświa

H olendrzy  pono</Q c ię żk ie  straty

Indonezja walczy o wolność
I1AGA (PAP) Według donie­

sień prasy, sytuacja wojsk holen 
derskich w  Indonezji staje się co 
raz cięższa.

Miasto Dżodżakarta we dnie 
znajduje się pod kontrolą garni­
zonu holenderskiego, a w nocy 
przechodzi w  ręce partyzantów 
indonezyjskich. Linie komunika­
cyjne między najważniejszymi o- 
środkami Indonezji są kontrolo­
wane przez Indonezyjczyków. Co 
tydzień Indonezyjczycy niszczą w 
przybliżeniu około 100  samocho­
dów holenderskich wiozących ła­
dunki wojskowe.

Do rozbicia jednGŚci klnsv robotniczej
d ą ż y  r z ą d  S t u n ó w  Z j e d n o c z o n y c h

Szpiedzy przed sądem
I S O F IĄ  (P A P .). —  Toczy się tu 
i  proces przeciwko 15 członkom _ rady 
kościoła ewangelickiego, oskarżonym 
o  działalność szpiegowską. Jak w y ­
kazało śledztwo —  wszyscy oskarże­
n i zw iązani by li z  w yw iadem  za- j  granicznym 1 przedstawicielami 
m iędzynarodowej reakcji. Oskarżeni 
! dostarczali w yw iadow i zagraniczne­

mu wszelkich wiadomości o  charak­
terze gospodarczym, politycznym  i  
wojskowym.

Większa część oskarżonych m. in. 
Georgi Wasew oraz W asyli Z iapkow  
związani by li z w yw iadem  za granicz 
nym w  czasie drugiej w o jn y  świato­
w ej i  oddawali usłuci Gestano

krytyku je pakt atlantyck i
BR U K SE LA  (PA P .). —  Przewodn i­

czący Senatu i  delegat Belg ii w 
O NZ senator socjalistyczny Henri 
Rolin wygłosił w  Brukseli odczyt, w  
którym  om ówił zagadnienia rozbro­
jenia.

„Zaw arcie t.zw. „paktu północno-

„Precz *  ChurchfSlem”
u o f o i o  micsMttańcu BruStseli

A



Jerzy Rygier

P a r y ż t ę t n i  s k a n d a l a m i
A kadem ia n a  kółkach  

osiada w Zabrzu i RokittiScy

K orespon den c ja  „4 IW “  J U  ■Słow a P o ls k ie g o * '

PAIRY2, w  lutym.
11.468.00© Dog emeryk«ń^skiej mąki

toaartoflanej spoczywa w aaagoizynach 
na Pant&n. Francuska masjia lifuidho 
w *  w  USA zakupiła 3 pehne pooią- 
®b: 01JBM nabite worki. Mću!0Usr a 
pj»wizacj& pragnąłby za wszelką ce 
nę pozbyć się tego cennego ładunku. 
Na giełdzie towu rowej zorganizowa­
no licytację. Amatorów jednak nie 
ma. Dla kogo sprowadzono ten tran 
sporty. jeśfli w  departamenole M or. 
•bihon gtnaiie 100 tya. ton kortcnfU z 
braku nabywców?

N ie było tajemnicą dla CoanełMki© 
Co ministra aprowizacji, gdy wyda­
w ał licencje na import, iż urodzaj do 
pasat w  uhiegłjlra sezonie. Francja 
eksportuje nawet- nadmiar swoich ja 
ffsyn i  kartofli do Nadrenii.., Cieką, 
■we, po jakim kursie dola-ra. zakupio 
no tern kńrtoflany proszek w USA. — 
bo dodać należy, i i  umowa & Tryzo 
nią jest nieco dziwne: Franouaom bo 
wiem urzędowo liczą anatnkę po 50 a 
meryfkańsfcŁch eent#v*, podcnas gdy 
na wolnym rynku moena ją  naby£ 
po 8 centów.

Skandal? Nie. Po prośba plan Mar 
A a lia .

I  jeszcza jedna niespodzianka. Do 
Bawru przypłynęło 4&H) hektolitrów 
wina a Ameryki. Oczekuje się jeszcze 
następnych transportów: w  sumie —

<24.3)90 hektcOfttrów. OcayWifśoie -to­
w ar jest droższy od francuskiego — 
aaś niespodzianka tym większo, iż o  
statnie winobranie w e Francji łącz. 
n ie z  AŁgerią dało SU m ilionów iiektn 
litrów, oo w  zupełności pokrywa za 
potrzebowaniu rynku. ICotnu wńęo 
by<ł potasebny )rlikwor z®a Oceanu“ ? 
Przecież nie ma jeseoae w pakcie 
atlantyckim klauzuli, Jmooą której 
wszyscy jego uczestnicy musieliby 
żuć gumę i  pić coca _ cola.

•  *  Ąt
Opinia publiczna domaga, się aakoń 

axenra wogny w  Indochónaah i na­
wiązania rozmów z  przewodniczącym 
demokratycznego rządu V iet Nejmu — 
Bo C ii Minh. Tymczasem, jak dono 
m .J-je Monde*' z Ouai d^Oraay, amba 
aada amerykańska zawiadomiła rząd 
francuski, i i  Waszyngton „radzi" nie 
BmieniaA stanowiska wobec V iet Na 
frou. Jak  pisze „Oa Sojr*1 —  „wiado­
mo, i i  rady Waszyngtonu posiadają 
dla na— affś rządu wartość śmpenaty 
wu*\

Staandeił Nas. Po prosbu dyploma­
t a .

•  *  *
A  afeoo* już mowa o skandalach... 

9b&s szkoda, cis minister apnawiedli- 
wośoi zacborował! Bo na wokandzie 
Iy5e ciekawych spraw. Właśnie *ry- 
buna| roerachuników zAca-yna 'lM w  
nSeć nazwiska winnych roztrwonienia 
paajątkm narodowego. 7 „stJiunszony"

proces ftootebonacjonistów Saintrapt 
at Brios —  którzy budowali Wał 
Atlantycki dla Hitlera —  aż prosi 
się o  wznowienie.

Spławiono również sprawę N'rabie 
akuego Planu... Mimo, iż. z  doświad­
czenia {gMtwnego komisarza, który 
prowadził śledztw**, wynikało niezoi-

blioe Frnnouakiej. Pian akcji przewś 
dywał wywołanie wojny domowej, 
marsz na Paryż, obalenia konstytu- 
c&i i  ustanowienie Sposobowego dy 
rektoriatu na czas nieograniczony. 
Istniała już armia podziemna, Uczą 
oa ok. 100 tys. kufeś/z cnego 26 tys. 
ujawniono. Istniały składy broni. Spi 
akowcy rozporzącLsaDi dobrze wyekwi 
powaną dywizją pancerną. Na czele 
spisku stali p raw ie wyłącznie ex — 
kotaboraojoniści — ludzie, którzy bro 
nić cyw ilizacji zachodniej przysięgali 
jeszcze Hitlerowi.

K tóż by się spodziewał, że ten wiel 
k i spisdk przeciwko Republice wej­
dzie na wokandę zwykłego dzielni oo 
wogo sądu w Paryżu, tak, jakby to 
była jakaś błaha kradzież kieszonko 
wa, czy zwykła ,.pyskówka". A  wyro 
ki? Dudzie wychodząc z  sądu, woła­
li: S k a n d a l ]

•  s *
I oto jeszcze jeden proces. Jego bo 

hakerami są trz<ej generałowie fran­
cuscy —  Dubuisson, Fagaolde, d ‘A r- 
ras —» którzy w  obozie niemieckim 
Koanwgtstein podpisy wedfifii 4 maja 
1044 r. zgłoszenie. do Waffen SS. 
Ofcbo Abetz mówił o generale Fa- 
gaodcLe: — „Jest is  jeden z oficerów 
francuskich, którzy zasługują na na 
sze za-ufanie".

5 lutego 1040 r. wojskowy trybunał 
Paryża wydał wyrok: d ‘Arras — u- 
niewmniony, Dubuisson —  wyrok z  
zawieszeniem, Fagaolde —  może spo 
kojnie odmaszerować do domu. Cóż 
na to (mogli powiedzieć inni jeńcy o 
bozu Koenigstein —  oficerowie, któ­

rzy  pozostali wiemd Francji, a iebó- 
rsy  teras skinęli jako świadkowia o 
skarżenia? S k *  a  d a U 

Wolny również wyszedł a tryljuna 
Su Monaieur Bergery, były ambasa­
dor YiŁcihy w  Turcji. Świadkowie udo 
wodnffli mu zdradę kraju, ścisłe kon 
takty z  von Pepenem j przeciwdzia 
łanie siłom ,,Wolnej Francji*; Berge 
ry zapewniał, iż  z  posłem Hitlera 
wymieniał Jedynie głębokie ukłony...

„Prawda jest bez smaczeni-a** — wo 
ła w paryskim sądzie Krawozenko, 
który pod fa<‘- yw jtn  nazwiskiem 
przyjechał z  Ameryka do Francji, aby 
jak sam przyznaje, wytoczyć proces 
Francuskiej Komunistycznej Partii. 
W  czyim występuje imieniu? -Skąd' 
wziął 2o milionów na proces — lyle 
bowiem wynoszą dotychczasowe ko­
szty i  kaucja... Przecież od p ierw - 
sssgo dnia jasne byfto, że w cale nie 
chodzi Imu o  wykazanie, kto jest 
istotnym autorem antyradzieckiego pa 
szkwrlu „Wybrałem wolność" —  kbó 
rego nie napisał | którego, jak się o 
kia żuje, nawet dokładnie nie przeczy 
tał. Każdy dzień procesu wskakuje, 
że chodzi łu o  bbeą ingerencję w 
wewnętrzne sprawy Francji. A  jod 
nak Paul Kedrime veł Krawczenko 
bez trudności otrzymał francuską wi 
zę  wjazdową — j wyraża pewność, 
że bez trudności otrzyma powrotną 
wizę do Ameryki, mimo, iż nie jest 
obywatelem Stanów Z jednoczony tah.

Któż więc stoi za jego  plecami? 
Sza! Bo znowu będzie skandal. A z ło  
śliwa ludzie oburzają się, iż  minister 
Andre Marie nagle zachorował. Spira 
wiedliwoścu dla ministra sprawiedli­
wości!

I Roljftnfoat, w  lutym.
Sląfika Akadem ia Lekarska im. 

Ludw ika W aryńskiego jest od chw ili 
swego założenia w  ciągłym poszuki­
waniu najbardziej odpowiedniego 
miasta na ostateczną siedzibę. Fakt 
ten urobił uczelni żartob liwą nazwę 
„akadem ii na kółkach".

W ybór padł na Rokitnicę, jako cen 
trum szkolenia teoretycznego, oraz 
Bytom, jako centrum szpitalne Aka 
dem ii Lekarskiej. Okazało się jednak 
że układ geologiczny i  zw iązane z 
nim plany gospodarcze wykluczają 
Bytom . G łówną przyczyną tego są 
dziew icze .pokłady w ęgla  pod tere­
nem  tego miasta.

Regionalny W ojew ódzk i Urząd P la  
nowania Przestrzennego, wysuwał 
G liw ice  na przyszłą siedzibę Akade­
mii.

W  w yn iku  jednak szeregu . narad, 
orzeczono, że  w ytypow ane w  G liw i- ) 
cach tereny nadawać się będą m ogły  
pod budowę w iększych obiektów  do 
p iero za kilkanaście lat.

Z  nową koncepcją wystąpił dyrek­
tor adm inistracyjny A k . Lek. dr. Ma 
rian  Geisler. Rozpracował on pro­
jekt, w yznaczający miasto Zabrze na 
siedzibę S A L . P lan  ten, jako najbar 
dziej rea lny i  odpow iadający wszyst 
kim  wym ogom  został zaakceptowany. 
Decyzja wym aga tylko ostatecznego 
zatw ierdzenia {>rzez czynniki m iędzy 
ministerialne.

Całość w ielk iego  ośrodka uniw er-

sytecko-szpitalnego, obliczona jest n« 
2.500 łóżek. M inisterstwo Zdrowia 
przew iduje na budowę na razie około 
2 m iliardów  zł. W ładze miejskie Za 
brza z  prezydentem  posłem D z ie ­
łem  na czele przyrzekły przeprowa, 
dzić kompletne zaopatrzenie 
przyszłego ośrodka akademickiego w 
gaz, prąd, wodociągi, kanalizacją 
oraz rozw iązać trudności mieszkaaio 
w e  profesorów  1 pracowników nauko 
wych.

Innym  udogodnieniem w  Zabrzy 
jest wzorow o prowadzona Szkoła Ple 
lęgniarska, którą Akadem ia zatnie* 
rza w ykorzystać do kształcenia pie. 
lęgniarek specjalnie dla obsługi prze 
mystu.

W ielką ro lę odgryw a też odległość, 
Rokitnica —  chw ilow e centrum Aka 
dem ii jest położona najb liżej Zabrza, 
W  przyszłości stworzy się z  Rokitni. 
cy  szpital specjalny dła ■przemysłu* 
jako ośrodek reedukacji zawodowej, 
w  którym  bezużyteczni dotąd inwak 
dzi przechodzić będą przeszkolenie 
do nowych zawodów.

O lbrzym i uniwersytecki ośrodek 
szpitalny Zabrze —  Rokitnica, lctóry 
w  praktyce pomyślany jest jako cen. 
tra lny szpital w ojewódzki z  łatwością 
sprosta potrzebom górnośląskiego 
przemysłu. D la górn ictwa i hutnic­
twa specjalne znaczenie posiada pro 
jek t stworzenia p rzy  oSrodku akad® 
m ickim  —  Instytutu M edycyny, Hi­
gieny i  Bezpieczeństwa Pracy.

3. Łangow sU

Nowe władze oddziału dolnośląskiego
Związku Zawodowego Dziennikarzy IIP

W  niedzielę dn. 27 bm. w  sali 
Izby Handlowo-Przemysłowej, od 
było się Walne Zebranie człon- 
kow oddziału dolnośląskiego Zw. 
Zaw. Dziennikarzy RP. Zebraniu 
przewodniczył przybyły z Warsza 
w y  przedstawiciel Zarządu Głów 
•nego Związku red. St. Tabaczyń- 
ski.

Zebranie powitał w  imieniu 
O KZZ ob. Tarnopolski.

Tematem obrad były sprawy 
zawodowe oraz projekt nowej 
u m o iy  zbiorowej. Następnie do-

Młodzież świata
wzm aga walkę o pokój

Dyplomaci UBU bez mmkl

Górnicy — przodownicy procy
otrzymali nagrody

KATOW ICE (PAP). — W Zabrsiclm 
Zjednoczeniu Przemysłu Węglowego 
odbyło się uroczyste rozdanie nagród 
czołowym przodownikom pracy Zabr 
skiego Zjednoczenia, za najlepsze wy 
nikł osiągnięte w  ciągu czwartego 
kwartału uh. r.

Uzyskane wyniki zostały j>rzeliczo_ 
>eiê  że istniał spisek przeciwko Hep u ne według nowych norm. Przy usta

Nowe maszyny —■ pakawaczki
w wytwórni PMT w K rakow ie

K R A K Ó W  (P A P .). —  W  w ytw órn i 
Po lsk iego  M onopolu Tyton iow ego w 
Krakow i®  zostaną w  najbliższych 
dniach uruchomione now e maszyny- 
pakowaczld papierosów sprowadzo- 
a e  z  Czechosłowacji. M aszyny te są 
znacznie praktyczniejsze i w ygod­
niejsze ad dotychczas używanych. 
Dzięki ich zastosowaniu, opakowanie 
jest znacznie tańsze i  praktyczniej­
sze.

Jedna maszyna pakuje 410 tys.

sztuk papierosów  w  ciągu 8 godzin 
pracy.

W ytw órnia P . M. T . otrzymała do- 
tychczas 5 maszyn tego typu. W 
najbliższym  czasie nadejdzie dal­
szych 7 maszyn.. Ich zastosowanie 
um ożliw i Polskiem u M onopolowi T y  
tom owem u wypuszczenie w krótce na 
rynek nowego gatunku tanich i do­
brych  papierosów, przeznaczonych 
dla świata pracy.

40 tys. „P ion ierów
wyprodukuje Dolnośląska Fabryka O dbioin iiiów

W ROCŁAW  (P A P ) Dolnośląska Fabry­
ka Odbiorników, która w  r. 1943 wyko­
nała W tyś; odbiorników, przeważnie z 
azęśol zakupionych za granicą, w roku 
bieżącym  produkować ma 65 tys. .od­
biorników, w  tym 40 tys. sztuk nowego 
Kypu taw. „P ion ier W .  Będą one już 
•wykonane całkowicie x części wyra- 
Usianych w  kraju.

Szczecin żegna
sw eM  p ier irs ieao  wojew odę am basadora B orLow ic ia

9ZOZECOT (PAP ) W  dnia 26 bm. w 
flaczechils odbyło się uroczyste pożegna 
M e  byłego w ojew ody Leonarda Borko* 
iwlcza, lotóry mianowany sostał ainbasa- 
tooT&m JtP w  Pradze.

O o auftf Akadem ii Handlowej przybyli 
llozn l przedstawiciele m iejscowego Jpo- 
tsase&stwa, roprezentujący partie polt-
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tyczne, zw iązki zawodowe, organizacje, 
stowarzyszenia, świat nauki, literatury 
1 sztuki. Wchodzącego na salę ambasa­
dora Borkowlcza, w  towarzystw ie w o­
jewody szczecińskiego Mlgonla, zebrani 
pow ita li długo niemilknącymi oklaska­
m i.

Ambasador Leonard Borkowlcz podzlę 
kował przedstawicielom społeczeństwa 
l w ładz m iejscowych za wyrazy uznania 
dla jego  pracy.

leniu wyników brano pod -uwagę trzy 
rodzaje pracy: pracę na filarach, 
ścianach i Rodnikach.

Najlepsze wyniki na filarach o- 
slągnęli: Karol Koszyk z kopalni 
„Pstrowski‘‘ — K il proc. -normy i 
Paweł Giov/ania z kopalni ,,Mikulezy 
oeM ~  l50,S proc. Na ścianach Hen­
ryk Roter z  kopalni.- „Miechowice‘ ‘ — 
295^ procv Hyszard N-iwak z jsopal 
n i „Rokiitnica'4 -^>180i,5 proc! i  Ro­
man Niemi ero wczemko z kopalni 
^Ooncftrdia." ^  17$,8 proc. Na chod­
nikach Aleksander &jł nól z kopalni 
„Mikulczyce1* — 287,7 proc.- — Leon 
Kowolik z kopalni „Ludwik“  — 2)12,3 
proc. i  Paweł Acibjk z kop, ,Pstr‘>w 
skż**' — 205,8 proo. normy.

du z kierownictwem ambasady 
Stanów Zjednoczonych w Mo-* 
skwie. Autorka oświetla sylwetki 
poszczególnych dyplomatów ame 
ry^ańskich w Moskwie, oraz kie­
rowników wydziału radzieckiego 

I w  Departamencie Stanu USA i  
ich działalność, skierowaną prze-* j ciwko rządowi radzieckiemu.

Dziennikarze albańscy
| do k o legów  ra d * ‘ eckich  

T IR A N A  (PAP ). — Utworzony w 
tych -dniiedh Związek Dzienatfcarzf 

i Albanii wystosował depeszę do dziea 
oiikaray radzieckich, -w której podkre.* 

I śle, iż waorując się na pracowni­
kach ©rasy radzieckiej, stanowiących 
awangardę światowej prasy deraekra 

I tycznej, będzie wirnfiigał walkę o &Oa 
' kój i postęp.

O b r a d y  U iT
PAR YŻ . W Paryżu zakończyły się ob­

rady krajowego kongresu Francuskiej 
.Konfederacji Pracy.

Kom itet CGT postanowił domagać się 
powrotu do 40-fco godzinnego tygodnia 
pracy przy utrzymaniu tych samych 
zarobków i ustalenia minimum płacy 
ma' podstawie 173 godzin przepracowa­
nych  miesięcznie. Minimum płacy po­
w inno b#ć tak skalkulowane, aby 
uwzględniało normalny poziom życiowy, 
pracujących, a w szczególności umożli­
w iało im większe korzystanie z > dóbr 
konsumpcyjnych.

A a® esztou 't i i i ia  w  liraas ie
MOSKWA ?PAP). — Korespond-ent 

ageno^. TAS<5 donosi z Tebrj’su ,, iż 
reakcyjna prasa irańska podjęła A- 
stotnio niezwykle ostrą kampan.ę, 
skierowną ptrzeciwko kołom postępo­
wym Iwtnu.

Celcjoi tej kampani1! iiest unieanożll- 
wienie organizacjom postępowym 
wzięcia udzMu w zbliżających się wy 
borach do -modżlisu (parlamentu).

Kamponij prasowej towarzyszą ara 
optowania i  represje. W cią^u osbah  ̂
nioh dmi wielu wybitnych działaczy 
demokratycznych zostało w trącony d i 
do więzteń. Z kół dobrze poinfortno* 
wanych donoszą, że rząd i  popi^rs- 
gąc.e go strefy zeimier-zafe uc^ynifi 
wszystko, ®by. przedstawiciele demo-t 
kratyczni nie dostali się do nowega 
medżlisu.

p r z y j ę t e  d o  S F Z Z

BERLIN  (P A P ) W ładze wolnych nie­
m ieckich zw iązków zawodowych w  stre­
fie  radzieckiej N iem iec podały do w is-

domo§ci list sekretarza genera3si^» 
Światowej Federacji Związków Zawo­
dowych Louis SaUlanta, który komu^ 
nikuje oficjalnie o  decyzji przyjęcia 
niemieckich związków zawodowych d «  
szeregów federacji.

W  związku z tym w  licznych zakbw 
dach sektora radzieckiego Berlkia i  strd 
ly  radzieckiej N lemioc odbyły się wie^ 
ce  i zebrania, w których uczestnicy w Ib- 
tając decyzję federacji, podkreślili Jc<H 
nteczoość walki o jedność międzynaro* 
Nowego ruchu zawodowego.

Lekarskie spółdzielnie pracy
p«>HS(<iią w rń ln u !h eacęściacli P»lsfe5

»  WARSZAWA: (PAP). — O bradują-. Cenkrale spółdzielni pracy z?w®5c4 
cy w tych dninch krajowy zjazd nu ła saę do Ministerstwa Zdrowia * 
czelników wojewódzkich wydzioiów jefclem typowego statutu lek^teKłohi 
zdrowia, omówilł na. in. aprewy łekar spółdzielni pracy.
skioh spółdzielni pracy, które lekarze Członkowie spółdzielni a ie mieliby; 
organizują spontanicznie w różnych j pr»w«. prowadzić praktyki •prywatnej 
częściach Polaki. ReOerat w  tej spra poza praktyką w spóld«i^lni 

1 wie inspektor Wybodo wski. |

konano wyboru nowego zarządu 
Związku.

Do zarządu weszli: Red, Tad. 
Galiński (prezes), red. W. Czar­
necki i red. J. Raba (wicepreze­
si), red. Wł. Frącz (skarbnik), 
Ted. Wł. Biełowicz (sekretarz), 
red. M. Zawadzka i red. Tad. Sło­
wik (członkowie zarządu) oraz za 
stępcy: red. Wróblicka, Frydman 
i Lutogniewski.

Ponadto dokonano wyboru Ko­
misji Rewizyjnej i  Sądu Kole­
żeńskiego.

w^horaml do parlasstenin

M OSKW A (PAP) Na pólkach | 
księgarskich pojawiła się książ- j  
ka b. zastępczyni kierownika Biu 
ra Informacji ambasady Stanów , 
Zj ednoczonych w  Mosłfwie Anna 
belii Buckar pt. „Prawda o dy­
plomatach amerykańskich*4.

Jak wiadomo, Annabella Buc­
kar rok temu podała się do dy­
misji z  zajmowanego stanowiska 
w  ambasadzie amerykańskiej, mo 
tywując swój krok w liście do . 
ambasadora Bedell-Smitha tym. 
że nie może pogodzić się z anty­
radziecką działalnością, prowa­
dzoną przez ambasadę.

Annabella. Buckar demaskuje 
w swojej książce antyradziecką 
robotę wywiadu amerykańskiego, , 
w  którym służyła w  ciągu kilku 
lat, oraz ścisłe powiązanie wywia

9C$iisłzk«a Anna bel ii B u ckar

D z i e n n i k a r z e  f iń scy
p ś ^ t m u | « y  i » < » a > ż e g a c z ^  w & i & n n t g c i B

MOSKW A (PAP). — Jflk donosi a- 
gencja TASS z HelsinAk, Komitet 
wykonawczy'- Powszeolmego ZWiąziku 
Dziennikarzy Finlandii UOhwKlił rezo j 
•kicję. w której stwierdza, że główne I 
źródia propcgendy wojennej znajdi’ ! 
ją -się w USA. Obok reakcjonistów j 
amerykańskich w n ę  za zaostrzan | 
stosunków międzynachodowyoh pono» 
szą również reakcyjni działacze «<w,w  
pejscy, pomagający w tym Ameryika 
nom.

Komitet piętnuje działalność BiA- 
akich podżegaczy wojennych zwla&z 
cza reakcyjnych dzienników fińskich, 
którzy .przyczyniają się do wzrostu 
naprężenia w etoaunloaob n untiymi 1

krajami. Podniecanie histeria wojen­
nej i  wspomaganie sił wrogicjb poaa- 
jow i przynosi nieszczęście najodowt 
fińskiemu.

N ow y model radioodbiornika, który 
przewyższa swą jakością aparaty zagra 
•niczne tej saniej klasy, wykonany vzo- 
stał przez profesora politechniki wro­
cławskiej inż, Rotkiewicza.

Produkcja tych aparatów rozpocznie 
się w llpcu br. W  związku z tym -fa­
bryka uruchomiła obecnie szereg no­
w ych  działów produkcji.

ustanowienia efektywnej Is&ntcoK nad 
wykorzyste*nicMi en e r g i  atomowej, do 
wzmocnienia ONZ.

Autor artykułu wyraża przekona* 
nie. że obóz -zwolenników pokoju ziwy. 
cięży w swej walce z  podżegaczami 
# •  - rmi, gdyż w jego szeregach!
zr. „j-e się potężny Związek Etadzla 
cki — nadzieja całej postępowej lud* 
kości.

M OSKW A (.PAsP). — .Sekretarz 
Światowej Federacji- Młodzieży De­
mokratycznej Williams, w . artykule 
n&piseoijlrn dla czasopisma „Młodzież 
świataeł s tw ierd ź, że Federacja po­
stano wifla wzmóo walkę o poikój.

WilliaimsT pisze, że młodzież, z jedno 
czona w szeregaah Federacji, będzie 
zmierzona do przeprowadzenia reduk 
cji zbrojeń, do wstrzymania mMitery 
zacft Organiza-c^i młodzieżowych, do



Przepełnione szkoły i pusty Internat
Od specga*nego wysłannika »S lo «a  P o lsk iego *

Lubań Śląski w  lutym

0 Jle Lw ów ek  Śląski robi wrażenie 
•stińatyka, któremu chodzenie o wła 
SD£ch siłach sprawia dużo trudności, 
Lubań jest jak  młodzieniec pełen sił 
i werwy.

Lubań ma życiową prężność i cią- 
glą tendencję rozwojową. Z  9 tysię­
cy mieszkańców zajestrowanych we 
wrześniu 1948 r., obecnie liczy już 
10.200, a po projektowanym przyłącze 
iriu do miasta samodzielnej gm iny 
Iftiiegoszcz i osady Ksiąginki, liczba 
mieszkańców wzrośnie o dalsze 3 ty  
siące.
. siedem szkól typu podstawowego 
{średniego ściąga do Lubania w ciąż 
nowe kadry młodzieży. Powiększa 
się liczba uczennic i uczniów, tylko 
Hasy w  budynkach szkolnych ze zło 
giwością przedmiotów martwych, 
nie chcą powiększyć swojej objętości. 
. Ale nie uprzedzajmy faktów. Je­
steśmy właśnie na dziennikarskiej 
lotnej inspekcji.

S ZK O ŁA  ZA W O D O W A  
W C IĄ Ż  CZE K A

Zaczynamy od najbardziej pokrzyw  
dconei'  średniej szkoły zawodowej. 
Na jesieni ub. r. „S lowo“  zamieściło
0 n»e: cbs2ernv artykuł. Obiecywano 
Jej wtedy większy budynek i obięcu 
je się ą r nada’ do dzisiejszego dnia. 
Właściwie nic się tam nie zm ieniło 
prócz tego. że ma'«wkie izby szkolne 
musza pomieścić n.e 220 jak w  ze ­
szłym roku. !e<n -uczniów i uczeń 
nic, i że zakład poziomem swym  z y ­
skuje sobie coraz większe uznanie.

Ostatnio dyrekcja szkoły dostała 
polecenie połączenia zajęć praktycz­
nych w  klasie kraw ieckiej (dziew ­
cząt) i ślusarskiej (chłopców) z pro­
dukcją systemem taśmowym. A b y  to 
polecenie wykonać, muszę mieć prze 
de wszystkim odpowiednią prze­
strzeń, a tego jednego nie m ogę dla 
naszej szkoły w yw alczyć —  kończy 
rozmowę niestrudzony i zawsze pe­
łen najlepszych nadziei dyrektor A r  
gasiński. Prowadzenie zajęć szkolnych 
na trzy zmiany też nie rozw iązuje te 
go palącego zagadnienia.

L IC E U M  BEZ S A L I 
G IM N A STYC ZN E J

1 K iedy brudną * i doszczętnie wypa 
toną uliczką wiodącą z  rynku, wcho 
dzimy na plac szkolny, gmach gim­
nazjalny. w  którym mieści się szkoła 
podstawowa stopnia licealnego, pre­
zentuje ona swoją fasadę całkiem do 
datnio. Z  zewnątrz robi wrażenie ob

szemego i przystosowanego do po­
trzeb szkolnych budynku.

Złudzenie to pryska gdy się W aj­
dzie do wnętrza. Chaotyczni* pomy 
ślana architektura podzieliła je  na 
kilkanaście klitek, tracąc przy tym  
miejsce na różne fantazyjne załomy 
i wnęki.

Stąd klasy przedstawiają Iście ża­
łosny widok. M łodzież siedzi w  ław ­
kach tak ściśnięta, że każdy uczeń 
nie ma nawet tyle miejsca, żeby przy 
pisaniu zająć normalną pozycję.

W  budynku brak auli, czy  jak iej 
innej sali, w  której m łodzież mogła 
by zbierać się na akademie, im prezy | 
i zabawy szkolne. Jedyna w iększa 
nieco izba, jest dla tych celów  rów­
nież za mała i n ie może nawet w  czę 
ści spełnić swego zadania, tym  bar­
dziej, że  nie posiada żadnego umeblo 
wania.

W  najbliższym sąsiedztwie liceum 
znajduje się spalona, wielka hala 
gimnastyczna. Będące w  dobrym j 
jeszcze stanie mury, niszczeją z roku i 
na rok. Sprawa ta jest związana z i 
przyznaniem lubańskiemu liceum po | 
ważnych kredytów, niemniej jednak ] 
odbudowa sali gimnastycznej jest 
sprawą ważną i bardzo pilną. Naj-1 
p ierw  trzeba pokryć ją  dachem, by j 
położyć kres niszczącym wpływom  j 
atmosferycznym, a potem przystąpić j 
do je j odbudowy.

Obecnie, .kiedy kładzie się specjał- j 
ny nacisk na wychowanie tizyczne 
młodzieży, brak odpowiednio wyposa 
żonej sali gimnastycznej jest ntrud 
n:aniem planowej pracy, co nie po­
winno być dłużej przez kuratorium 
w rocławskie tolerowane.

Na marginesie tej bolączki zazna­
czam, że w  gabinecie •fizycznym i | 
przyrodniczym nie ma ani jednej ław  . 
ki, ani stołka i m łodzież przez całą ■ 
godzinę odbywa ćwiczenia na sto­
jąco.

27 „L O K A T O R E K "
W  3-PIĘTROW YM  G M ACH U

W  Lubaniu nie ma widocznie du­
żych budynków —  usprawiedliwiłam 
w  duszy wszystkie „kompetentne 
czynniki".

Jakież w ięc było  m o je  zdziwienia, 
Xdy nagle zza węgła jakiegoś poirur* 
go domu w ychylił się ku mnie w  ca 
łe j okazałości piękny, w ielk i gmach, 
śm iejący się rzędami chłonących w  
siebie słońce —  okien.

Tablica z napisem „In ternat szkol 
ny“  zachęciła nas do wejścia. I  znów 
od progu rozczarowanie. Z  ciemnej 
sieni otwarte drzw i, ukazywały małe 
omurowane podwórko. Dochodził 
stamtąd wstrętny, stęchły zapach. Z 
cementowego śmietnika wyrastała 
składana od tygodni kupa śmieci i 
kuchennych odpadków. Opasły szczur 
spojrzał na mnie złym i oczami za 
przerwanie mu południowej slesty i  
zniknął w  głębi śmietniska.

P o  brudnych schodach weszłam na 
piętro. Odnalazłam kierowniczkę in­
ternatu. Niechętnie oprowadziła mnie 
po  gmachu, bo istotnie nie było się 
czym chwalić. Na pięćdziesiąt kilka 
pokoi mieszka tu tylko 27 uczennic ze 
wszystkich szkół lubańskich, wobec 
czego budynek ten nawet w  połowie 
nie jest racjonalnie wyzyskany.

Mim o czynnej instalacii wodocią­
gow ej w  internacie nie ma ani jed­
nej łazienki. Na każdym korytarzu 
znajdują się tylko po 3 muszle umy 
walniane. One w łaściw ie też nie na 
dają się do użytku, gdyż sąsiadują z 
ubikacjami, z których wydziela ją się 
przykre zapachy.

W  internacie jest tylko jedna sprzą 
taczka. W oźny jest zarazem palaczem 
i do niego należy przywożenie z głów  
ncgo magazynu żywności. Wobec te­
go portiernia stale jest pusta i nie ma 
żadnej kontroli, kto do internatu 
wchodzi i kto z  niego wychodzi.

Ciasna i pozbawiona dziennego 
światła kuchnia, odbiega daleko od 
elementarnych zasad higieny.

S łowem w  żeńskim internacie źle

się dzieje i czym prędzej etan ten trze 
ba zmienić. W obec tłoczących się w  
starych budynkach, kilku setek ucz 
niów, 27 „lokatorek** w  trzypiętro­
w ym  gmachu zajętym  przez RTFD  
jest rażącym nonsensem.

T rzeb a  zap row ad z ić  tam  sd row ą  
a tm os fe rą  h ig ien y  1 k on tro li, s tw o ­
rzy ć  norm alne w a ru n k i m ieeiŚModa 1 
p ra c y  d la  pensjonarłuszok.

M a r ia  H orodyaha

Młodzież w ofensywie kulturalnej
Tak pracu je  6 tysięcy św ietlic

K iedy się ma 20 lat, 6 klas szkoły 
powszechnej, k iedy cały dzień pra 
cuje się ciężko na utrzymanie 11- 

ern*j rodziny 1 nagle spada obowiązek 
prowadzenia św ietlicy ZMP-owskicj w 
małej prowincjonalnej mieścinie — obo­
wiązek ten jest n ie  lada kłopotem.

M łody człowiek, który w raz ze mną 
czeka na majora F.ellstaka w  poczekal­
n i  poradni śwletlicowo - artystycznej 
ZM P, jest wyraźnie zdenerwowany.

— Zeby tylko ta cała poradnia nie o - 
kacała się „lipą ". T y le  godzin jazdy, 
specjalnie mnie zwolnili...

PR A K TYC ZN A  PORADNIA

Po dwugodzinnej konferencji z  majo­
rem, Stefan Pliszka opuszcza podwoje 
poradni z miną zadowoloną. Pod pachą 
ściska p lik  broszur, -a w  rękach trzyma 
ostrożnie jakieś emblematy z papiero- 
plastykl.

— Zadaniem naszej poradni — wyjaś­
nia major Felistak —  jest praktyczna 
pomoc w  organizowaniu świetlic. Po­
rady udzielane są również drogą kore­
spondencyjną. Opracowujemy programy 
szkoleni*, materiały repertuarowe, u- 
dzieiamy wszelkich Informacji, dotyczą 
cych pracy kulturalno -  oświatowej I ar 
tystycznej. Wydajemy też za niską o- 
płatą lub wypożyczamy materiały po­
mocnicze z zakresu pracy świetlicowej 
— teksty repertuarowe dla zespołów 
artystycznych, ‘wzory urządzeń świetli­
cowych. dekoracje...

Z  poradni korzystają n i*  tylko in­
struktorzy 1 wykładowcy świetlicowi 
ZMP, ale też działacze kulturalni z in-

niezwykłe odkryciu w podziemiach mMizn
B ia łe  kruki i złote monety odnaleziono w skarbcu W ałbrzycha

Mało kto z wałbrzyszan wiedział, 
że w  podziemiach Zarządu M iejskie­
go w  Wałbrzychu spoczywała od lat 
hlisko czterech olbrzymia kasa. pan­
cerna, znajdująca się w  murowanym 
bunkrze. O twarcie kasy było połączo 
ne z  takimi trudnościami-, że nie bar 
dzo się kwapiono, do je j otworzenia. 
Ostatnio jednak opancerzoną kasę

.1. W ł/ E \

Dzienne światło 1000 m pod ziemią
(1 Z Y  TO  N IE  F A N T A Z J A ?  Dzień 

ne św iatło w kopalniach, w  
SŁto'miech leżący uh na głębokości' 
1009 metrów?

Nie, to nie jest fantazja. Radziec­
kim technikom udało się rozw iązać 

kapitalny prob lem  stworzen ia ta­
kiego ośw ietleń kopalń, k tóre  by 
wykluczało obawy wybuchu i  dawa 
ło dzienne św iatło. *

Na czym polega ten wynalazek?
W lekkiej m etalowej pow łoce znaj 

duje się jarząca lampa w  kształcie 
szklanej rurki długości około 40 cm. 
Zaopatrzona jest w  elektrody, któ­
rych temperatura nagrzewania nie 
przekracza 90o stop. C, podczas gdy 
gez kopalniany wybucha dopiero 
przy 301)0 — 1100 stop. C. D aje to 
pełną gw arancję bezpieczeństwa. 
Źródłem dziennego świailła są  pro­
mienie u ltrafio letowe.

Instalacje ły ch  l< lu p  wym agała 
specaLnych urządzeń. I to zagad­
nienie zostało rozw iązane p rzez lecłi 
nków radzieckich.

Radziecki przem ysł e lektryczny 
stworzy! ju ż sery jn ą  produkcję 
lemp, opartych na zasadach lum ini- 
scencji. Zaopatrzono w  n ie dziesiąt.

kopalń Donbasu, Uralu, Kanady 
i innych okręgów  węglowych .

Praktyka wykazała, że  przy caŁko 
witym bezpieczeństwie, lam py te da 
ją znacznie siln iejsze św iatło i  oalą 

o w iele dłużej, n iż lam py innej 
konstrukcji.

Nauka radziecka n ie  ustaje w  dą 
«®*u do stałego ulepszenia warun_ 

. w pracy robotn ików . W  rozw iązs 
Diu zagadnienia dziennego światła w 
kopalniach brali udział naj wyb itn iej 

uczeni radzieccy z  prezesem  Aka 
N auk ZSRR, S ierg ie jem  Wa_ 

wiłowym na czele.

Ten wybitny sukces radzieck i dh
Uczonych w zbudził ze iteresow anie 

^ec/aii^tów wszystkich (krajów. W y 
«w a n y  w  A n g lii „M in ing Journal" 
l^zcze  w  czerwcu 194-8 r. zam ieś- 

komunikat Reutera pod tytułem 
•.Radzieccy górnicy pracu ją przy 
a‘‘ lennym świetle**.

Jeden z  ajmerykański oh tygodników  
°pisuje również now y radziecki sy_ 
8 ośw ietlenia kopalń.

^rsyjelmnie jes t obserw ow ać górni

ków, pracujących w  sztoln iach przy 
dziennym  św ietle. Ludzie mnaej się 
męczą. Ruchy ich są pewniejsze. W  
(kopalnia oh zm niejszyła s ię znaczmie 
ilość wyipadków, wzrosła ' wydajność 
p racy i odpow iednio do tego zw ięk­
szy ły  się  zarobki górników .

Zainstalowanie dziennego świjatOia 
na wszystkich bez w yjątku  kcpaL. 
n i a oh radzieckich —  to  spraw a naj 
bliższej przyszłości.

postanowiono nareszcie otworzyć.
Otwarcie kasy nie było takie pro­

ste ponieważ przed mechanikami 
otw ierały się coraż to nowe mechaniz 
my. Praca jednak raz zaczęta nie u- 
stawała ani na chwilę. Po dwu i pół 
dniach zamek nagle odskoczył I 
przed zdumioną komisją stanęło wnę 
trze pancernej kasy. W  skład komi­
sji wchodzili —  wiceprezydent Paw eł 
Gan, wioeprezydentWalczak, k ierow ­
nik działu gospodarczego* Józef Sosu 
ła i  inni.

W kasie odnaleziono bogaty zbiór 
starych monet —  począwszy od staro 
Tzymskich do angielskich szylingów 
1 polskich monet z 1818 roku. Specjał 
ną wartość mają monety z  czasów 
cesarzów rzymskich.

Poza tym  w  kasie znajdował się 
zb iór wspaniałych orderów. W iele z 
nich zrobionych ze złota, wysadza­
nych jest kamieniami.

Wśród odnalezionych orderów  do­
skonale zresztą zachowanych znajdu 
ją  się ordery angielskie „Y ic to r ii" i  
greckie. Drogocenną oprawą w yróż­

niają się ordery z czasów Traktatu 
Wiedeńskiego oraz odznaczenia buł­
garskie. W  pudełkach', -w których by 
ły  złożone ordery znajdują się rów ­
nież szarfy. Są one w  stanie -nieusżkó 
dzonym. Na odwrocie pudełek są o- 
naczone firm y jubilerskie, przeważ­
nie francuskie oraz włoskie.

Inną pozycję zajmują odnalezione 
w  skarbcu książki. Przeważnie są to 
stare druki pisane ręcznie, pochodzą 
ce z  15-ego i  16-ego wieku. Wśród 
książek udało się nam zauważyć książ 
k i N icolai Machiavelle‘go opraw io­
ne w  pergamin. D aty ich wydanie 
wskazują rok 1645. Osobno należy 
wym ienić książki, dotyczące historii 
m  Wałbrzycha oraz miast i  miaste 
czek przyległych. Jak można było się 
ju ż przy pierwszym zetknięciu z  ty­
m i książkami zorientować —  są to 
białe kruki.

Przyszły badacz dziejów  W ałbrzy­
cha, Białego Kamienia i  innych 
miast powiatu wałbrzyskiego z to­
m ów  tych będzie mógł korzystać do 
w oli —  o ile tylko książki te pozo­
staną w  Wałbrzychu. (ŻM )

nych organizacji. Jak Związki 
we, Samopomoc Chłopska, ZHP, L ip  
Kobiet, wojsko ltp. Miesięcznie ig ła—  
się około SN osób.

PRACA OŚW IATOW A
— He jest św ietlic z m p

— Około S.OtD — odpowiada mt >dzlo+- 
ka re.fa-ratka działu o łw letow eg). — 
Cytra t r obelmuja zarówno iwlet'.'ae 
«7.kr>lt>s. Jak 1 ta śwletllee Związków Ba 
wodowyci* 1 Samopomocy Chłopsk'#J. 
pędzla irrzedsTawleteia ZM P schodzą w  
skiad zav7iic-ów. Jako Jedno tta organi­
zacja młodzieżowa występuje doplaaa 
od lipna ub. r . Jednym z aaczeinyeh aa 
dań Jest akcja oświatowa. W ielki na­
cisk położyliśmy na walkę z  analfabe­
tyzmem.

— Druga dziedzina naszej pracy — e- 
powlada moja rozmówczyni — to upow 
szechnŁanie czytelnictwa 1 zachęcanie de 
samokształcenia. Każdy zespól samo­
kształceniowy wybiera sobie parą inte­
resujących zagadnień politycznych, l i ­
terackich lub technicznych. Jak radio­
fonia czy pszczelarstwo. Dostarczamy 
Im odpowiednich podręczników. 5MO 
młodych ZMP-owców bierze udział w  
korespondencyjnym kursie, obejmują­
cym zakres gimnazjalny 1 licealny. Spe 
cjalną naszą troskę stanowią biblioteki 
świetlicowe. Niektóre są bardzo szczup­
łe. W ramach miesiąca przyjaźni polsko- 
radzieckiej wysłaliśmy około 3.000 kona* 
pletów książek o  Związku Radzieckim. 
Wysyłanly specjalne biblioteczki, jaka 
nagrody dla ZMP-owców, przodowników 
pracy po wsiach. Prowadzimy też ka> 
tensywną propagandę książek KUK.

— Jedną z naszych głównych bolą­
czek — skarży się kierowniczka dziale 
świetlicowego ZM P — Jest brak odpo­
wiedniego repertuaru dla teatralnych 
przedstawień świetlicowych. Młodzlaft 

rw ie się do tej rozrywki (która też me- 
że być pierwszorzędnym środkiem w y­
chowawczym), a tu... nie ma oo graA, 
Odrzucamy bowiem przestarzałe sztuce , 
ki i farsy' „d la  m łodzieży", zabarwione 
mieszczańskim,^ tanim ,. liberalizmem. 
Przystąpiliśmy niedawno .do wydawanie 
własnego miesięcznika, -w którym ZM P- 
owcy znajdą dobre, aktualne Jednoak­
tówki, wiersze, recytacje/-- Nie- * oznacza 
to, że do tej pory n ie zdziałaliśmy nie 
w  tej dziedzinie. Ukazało slą Jul parę 
zeszytów wydawnictwa ZM P p. n. „W  
naszej świetlicy*', zawierających teksty, 
które nadawały slą do przedstawień 1 
akademii.

— Drugi problem, to przeszkolenie 
kierowników zespołów teatralnych 1 me 
zycznych — opowiada referentka oświa­
towa. — 20 naszych stypendystów zapW 
sało się na dwuletni kurs instruktor* 
rów scen niezawodowych, zorganizowa­
ny przy Ministerstwie Kultury 1 Sztu­
ki. Szkolimy też kilkunastu kierowni­
ków zespołów chóralnych 1 orkiestro­
wych w  łódzkim LIM-ie.

Wszystko to Jest kroplą w morzu — 
to prawda. A le  przyzwyclężymy l te 
trudności. (ag.)

„C.ifru.Lik" po raz czw arty
„Cyrulik S ew ilsk i", opera kom iczna w 3 akiach 
GioacRino Rossin iego. L ib re ila : C. S łerL in i

wg. kom edii Beaumarchais

c Y R  U L IK A  SE W ILS K IE G O * 
w idzieliśm y ju ż w e W rocła 
w iu w  k ilku  inscenizacjach, 

ze  każdym  razem  odnajdując nowe 
w artości te j wspaniałej opery.

Bzdurstwa lib retta  i  niezręczności 
tłumaczenia, k tóre w  innych opereoh 
mogą najspokojn iejszego słuchacza do 
prowadzić do b iałej gorączki, w  ,Cy 
Tuliku£* n ie  ty lko n ie rażą, a le  jesz 
cze zw iększają zabawę, gdyż muzyka 
Rossiniego przeprowadza ek c ję  zgrab 
nie przez najn iebezpieczniejsze m ie­
lizny tekstowe.

Na sobotniej p rem ierze n iew ie le  by 
ło (momentów, w  których by w idow ­
nia mogła odetchnąć od ustawiczne­
go dmieohu. —  Reżyser Stanisław Ce 
g ielski w ydobył cały zasób komizmu 
sytuacyjnego. N agłe  przeskodd od sad 
bardziej ruch liwego zamieszenia., trą 
cącego ju ż n ie łedw ie bałaganem do 
bezruchu całych grup, w yw o ływ a ły  u 
dane, now e i nieoczek iwane efek ty ko 
m iczne. Sjlltoda tylko, że  potrakto­
wano n iezbyt groteskowo ohórek pod 
balkonem Itosyny, k tóry  a ż  prosi się | 
o  parodię.

N a  czoło zespołu w yb ija ł stę znako 
m ity Kfia } n ierz Pcreda  w  partii don I 
Basi li a. N ie  w iem  dopraw dy oo wi^-1 

_ cej podziw iać u tego artysty  —  wsp* I 
ii ‘ n ia ły  głoc, doskonałą, grą, c * j  d ro -|

biazgowe wprost opracowanie partii, 
jak ie  nieczęsto spotyka s ię  na n a . 
szych scenach operowych*. M etalicz­
nym , ogrom nym  basem operu je z naj 
w iększą łatwością, stosując n iez lic z» 
ną ilość najtrudniejszych „sztuczek" 
jr)p=*rwych.

KAZIMIERZ POREDA 
jako Don Bnsllio

Partia  Basilia uważana jest za ..sa 
mograj**, ale Poreda pokazał najm zu 
pełn ie nieznanego Basilia —  powolne 
go, n iezdarnego olbrzym a, którego 
każdy ruch n ieporadny j flegm a tycz 
ny  w yw ołu je  huragany śmiechu na 
w idowni. Ty lko  dłon ie i  palce są ru 
chla we, w yraża ją  wszystkie m yśli i  
odruahy —  chciwe, tchórzliwe, chy 
tre, gadatliwe, a  naw et drapieżne.

W  tytu łowej ro li w ystąpił Antoni 
W olak —  jego  F igaro jest elegancki 
i pełen wdzięku, służalczość zapra­
w iona jest lekką ironią. Partia  „Cyru  
lika“  —  „Jeży" W olakow i dobrze w  
głosie, po m ałych kłopotach odde­
chowych w  p ierw szej . części dużej 
e>rii, rozśpiewał się w  iście w ło­
sk im  tempie wykonał braw urow e za 
kończenie arii i duet o  złocie. Reclfca 
t iv e  podawał bardzo m yzykaln ie.

S tanieiaw Romański jatko d r . Bar 
toilo po tra fił swemu dźwięcznemu gło 
eow l nadać charakterystyczne brzm ię 
nie, odpow iedn ie do stworzonej przez 
e ieb ie postaci lubieżnego ramoła.

Z  przyjcimnośoią słuchaliśmy W ła . 
dysława Szeptyckiego w  partii Alma 
v ivy . N iejednokrotn ie na tym  m iej­
scu zwracałem  uwagę, że  Hrycsny 
tenor Szeptyck iego predestynu je go 
do oper Rossiniego, Donizettiego czy 
M ozarta. Sposób w  jak im  odśpiewał 
obie arie, subtelne piana, lekkość w 
kadencjach (poza lekkim, podwyższa 
nDem), Unuzykalne frazoweóiie, zashj 
gują na na jw yższą  pocCiwełJę. Grcił 
swobodnie i naturalnie.

Rów n ie dobrze czuła się w  partii 
Rosjm y Z o fia  Łosakaewioz —  pełna 
wdzięku i  zalotności. G łos je j zna ca 
nie się w yrów nał, koloratura nabra­
ła lekkości, dobrze opracowane a r ie  s  
1 aktu oraz z ,,I/indy *  Ghemonijc** 
Donizettiego (w  czasie lekcji śpiewu) 
odśpiewała bardzo pięknie. W  emsem 
blach górne tony brzm iały nieco ze 
ostro.

Zo fia  Zaleska otrzym ała zasłużone 
brawa za ładn ie odśpiewaną j dow  
cipnie interpretowaną a rię  Berty.

Zygm unt B iliński jako  F io re llo  pe 
prawny.

Przygotowalnie <muzycane solistów  
bardzo staranne, jedyn ie w  zespo.
łaah zamało uwydatniano lin ię  dyna 
m iczną —  te  same zastrzeżenia miet 
bym  do chórów.

Recoitativa na tle  instrumentu baatu 
dz>o dobrze im itu jącego c layicgm bale 
by ły  zby t wolno śpiewane.

Orkiestra wyglądała  na nieprzyffe 
to weną, popełn iono w ie le  błędów, bar 
wa by ła  n iewyrównana —  zw łaszca* 
blacha odbija ła s ię zbyt jaskrawo. 
U w ertura brzm iała ciężko —  tek cfaa 
rakterystyczne dla Rossiniego creecea 
da n ie  m ia ły mięsistości. Na dobro or 
kiiestry na leży zapisać bardzo suhtel 
ne towarzyszenie śpiewakom.

Dyryigował dyr. Kazsmfiem WJkeu. 
m ink i.

Realistyczne dekoracje St. CcgieL. 
skiego, ładne, zastanawiafm się je d . 
nek czy w obe^  groteskowego u jęcia 
g ry  artystów , n ie  należało wprowa­
dzić  tego  pderwiostka do  op raw r 
scenicznej?

W ojciech  Dzloduseyckł
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ityygfKircng
N a rzek a n ia  na pocztę

Ostatnio Czytelnicy nasi jakby się 
■mówili, by trochę ponarzekać na 
pocztę. - Najliczniejsze skargi napły­
w ają  do nas z Sępolna I Karlowie, 
idzie są czynne dwie podstacje teje- 
toniczne. Działają one naogół (toć  
sprawnie, ale są dni (widocznie zale­
ty to od pogody), 4e właściciel apa­
ratu telefonicznego klnie na czym 
lw iąt stoi wynalazek telefonu.

Osobiście, pewnego dnia, w  ciągu

JO mjnut miałem następujące tele- 
Dny: 3 zapytania —  czy to elektrow 

nla, czy łaźnia miejska, czy gazow­
nia ? —  oraz dw a prywatne, raz 
do pani X , % raz do pańa ¥, W  tym  
samym czasie daremnie próbowałem  
się połącftyć z 5-cioma abonentami 
w  mieście. Jeżeli moznaby jakoś 
usprawnić ten odcinek, niewątpliwie 
właściciele telefonów byliby bardzo 
wdzięczni naszej poczcie.

Innego rodzaju skargi na pocztę, 
to narzekania na późne doręczanie 
przesyłek pocztowych. W  tym w y­
padku, wydaje mi się, ie  nasi Czy­
telnicy nie zawsze mają słuszność. 
Jak nas informują urzędy pocztowe, 
poważna ilość przesyłek dla mie­
szkańców Wrocławia, jest ciągle 
Jeszcze źle adresowana, co silą rzeczy 
powoduje opóźnianie w  doręczaniu. 
Dyrekcja Poczt przypamlnt ftć ntós- 
sto podzielone zostało na okręgi pocz 
towe, i przy każdym adresie powi­
nien być podany nuoier urzędu do­
ręczającego, a przynajmniej dzielni­
ca miasta. Jeżeli wrocławianie zasto 
sują się do tego ,to z pewnością na­
rzekania na opóźnione doręczanie 
przesyłek pocztowych zupełnie usta­
ną. Trzeba więc koniecznie w  tym 
wypadku posłuchać poczty i zasto­
sować się do je j zaleceń i w  najbliż 
szym urzędzie pocztowym poinformo 
wać się jaki jest jego okręg poczto 
wy. T U W IC Z

W trosce o ściślejszą współpracę szkół ze społeczeństwem
Zagadnienie szkolnictwa na tere- 

nid miasta poza czynnikami, które 
są powołane, b y  się nim  zajm owały; 
absorbuje jó w n ie ż  szersze społeczen 
stwo wrOęfawskie. Ostatnio szczegó 
łow o  omówiona została sprawa ist­
n iejących p rzy  szkołach kom itetów  
rodzicielskich, które otozymały" już 
swój regulamin. Zaw iązał się rów ­
nież Społeczny Kom itet Odbudowy 
Szkół w e  W rocław iu  przy M. R . N., 
obecnie zaś ro zw ija  się szeroka akcja 
w  sprawie współpracy szkoły z  in ­
stytucjam i społecznymi, gospodar­
czymi, wojskiem , partiam i politycz­
nym i it.p . In icjatorem  te j akcji na 
tutejszym  terenie jest inspektorat 
szkolny.

Onegdaj w  szkole nr 20 na Różan­
ce odbyło się zebranię kierowników  
wrocławskich szkół podstawowych, 
przedstawicieli partii politycznych 
organizacji społecznych i  wojska, 
na którym  szczegółowo przedyskuto­
wano lin ie wytyczne dla tej współ­
pracy.

Zebranie zagaił insp. Szponar. Na  
stępnie kier. szkoły n r 20 przed­
staw ił zebranym na przykładzie tej 
szkoły, jak się form uje współpraca 
szkoły ze społeczeństwem. Zebrani

IS o i mruk wrocławski
O  w  salach reprezentacyjnego Klu 1 

bu Oficerskiego przy DOW o&był się 
wieczór, poświęcony 31 rocznicy po w 
stania Arm ii Radzieckiej. W  wieczo­
rze wzięli udział oficerowie z  rodzi­
cam i 1 zaproszeni goście. Marszałka 
Rokossowskiego reprezentował pik. 
Bałandin. Na program złożyły się 
przemówienia gen. Danilulk_Daini/l>ow 
■kiego i pik Bałandina oraz refe­
rat pułkownika Krzemienia pod ty­
tułem „Strategiczne koncepcje i io  
la Armii Czerwęnęj w  minionej woj- 
nife". ’ W' 'fcżę&i^ artystycznej wystąpił 
zespół OficerSkiei Szkoły we Wroc­
ławiu.

O  Specyalną akademią ; uczciło 
■talteinią (rocznicę , urodzin wielkiego 
bojo wńlką, o  wolność. Bułgarii i poe­
ty  bułgayśkiegó Ohristo Botewa To w. 
Przyjaźni Polsko -  Bułgarskiej. Re­
ferat o życiu ł czynach poety wygłow. 
•iła sekretarka Towarzystwa M. Łę­
czycka, po czym nastąpiły recytaoje 
utworów poety.

Q  Zakończony został pierwszy cykl 
koncertów chopinowskich, organizo­
wany przez Woj. Wydział Kultury I 
Sztuki. W  koncertach brali udział 
prod. Łoboz, Jędrzejewska, Szubka, 
Orzech i  dr. Liebhard. Progiraim cy­
klu obejmował utwory Chopina (etiu 
dy, walce, polonezy itp). Na marzec 
i  kwiecień przewidziane są dalsze cy 
fcle. Ostatnio odbyły się koncerty oho 
pinowskie dla świata pracy w  Leśni­
cy i Zernikech.

o  Pełno radości i uśmiechów było 
na przedstawieniu urządzonym dja 
dzieci przedszkola w Pilczycaoh. W

przedstawieniu brały udział również 
dzieci przedszkola. Do przedszkola 
uczęszcza 80 dzieci, w  większości robot 
ników.

Q  Ogólne .Zebrani© członków Kola 
Miejskiego nr. 2 Str. Dem. odbędzie 
się dn. 4 bm. o godz, 16,30 w  lokalu 
MKSD.

Q  Ponad 300 osób z dużylm zainte 
resowaniem przysłuchiwało się odczy 
towi prof. Wąsowicza pt. „Gospodar 
cze związki śląska z Bałtykiem4', wy 
głoszonemu staraniem. L ig i Morskiej 
w  świetlicy Z. Mi Liga Mordka zapo­
wiada dalszą odczyty z cyklu zagad­
nień morskich.

o  Własny lokal w gmachu Zw. Bo 
jowników o Wolność i  Befcnokrację 
przy ul. Podwale Oławskie uzyska 
ło Stowarzyszenie Myśli Wolnej w 
Polsce — oddział wrocławski. Korzy 
stając ze świetlicy, oddanej mu do 
dyspozycji, Stowarzyszenie przejawia 
ożywioną działalność j  odbywa w ikaż 
dą niedzielę zebrania członków, do­
stępne również dla sympatyków.

Q  Na „Śledzia po partyzancku" za 
prasza swoich członków i sympety- 
ków zarząd Zw. Bojowników o  Nie­
podległość i  Demokrację (Podwale 
Oławskie 16), Początek o godz. 20-ej.

Q  Dziś w  klubie T P P R  — Rynek 6 
— młody literat wrocławski Romuald 
Cabaj opowie swoje wrażenia z po­
bytu w kopalni ■ węgla brunatnego w 
Turowie. Wstęp bezpłatny.

1 O  Ostatnią zabawę karnawałową 
urządza dziś koło przyrodników Uni­
wersytetu Wrocławskiego. Zabawa 
odbędzie się w gimachu Izby Rzem!eśl 
niczej, początek o godz. 20Ltej.

dow iedzieli się z  wygłoszonego re fe ­
ratu, że poza kom itetem  rodziciel­
skim, szkołą opieku ją Sie; Qukrow- 
n ia Różanka, jedtiostka K B W  i  par 
lie  polityczne.

Przewodniczący M R N  Paszkę zapo 
znał zebranych z form am i współpra­
cy M R N  ze szkołą, której zadaniem 
jest w pojen ie w  m łodzież nowych 
zasad i  pojęć i  która ma być apa j 
ratem  do pogłębienia demokracji. 
Przedstaw iciel O K Z Z  ob. Tarnopol­
ski wysunął projekt, ażeby w rocław  
skie zakłady pracy obejm ow ały pro­
tektoraty nad poszczególnymi szkoła 
m i w  mieście. Ponadto, naw iązując 
do przemówienia przedstawiciela 
Ś.L. stw ierdził konieczność ściślejszej 
współpracy szkoły m iejskiej z  w ie j­
ską. Rów nież przedstawiciele P Z P R  
i  SD w yraz ili sWą głęboką troskę 
o m łodzież i  szkołę.

Następnie przedstawiciele takich 
organizacji jak T.P.P.R., Tow . P rzy ­
jaźn i Żołn., P C K  i  inn. om ów ili fo r­
mę współpracy tych organizacji ze 
szkołą.

P o  referatach w yw iązała  się oży­
wiona dyskusja, podczas której k ie­
row nicy szkół ze swej strony poru 
Szali żyw otne zagadnienia, współpra­
cy Szkoły z  organizacjam i i  partia­
m i ,wykazując, że czasami, mimo, iż  
szkoła w yłania pewną in icjatywę, nie 
zawsze spotyka się ona z  należytym  
zrozumieniem.
• P ierw sza tego rodzaju konferencja 
zainicjowana przez insp. Szponara 
pogłębiła n iew ątpliw ie kontakt spo­
łeczeństwa ze szkołą i należy ocze 
kiwać że obecnie współpraca szkoły

z organizacjam i społecznym i i  gospo 
darczym i rozw ijać się będzie coraz 
lęplej.

N a  marginesie należy podkreślić, 
że szczególnie dobrze rozw ija  się 
współpraca szkoły z wojskiem . Pre le

fenci w ojskow i wygłaszają pogadan. 
i i  prelekcje w  szkołach, a w o j 

skowe zespoły artystyczno-muzyęznę 
i  teatralne występują w  szkołach 
wrocławskich, zdobywając sobie o- 
gólne uznanie. Duża jest też po­
moc gospodarcza w ojska dla szkół 
wrocławskich. T.T .

T E A T R  W IE LK I, dziś o  Jodz.
„S łom kowy kapelusz". * ^

TE A TR  P O PU LA R N Y , dzlS o godz. j j . *  
„Srebrna arkatulka". ‘ *

rO T O P L A S T IK O N , u l.  S w ld n lc k ,  u  

wyświetla codzien. od 9-21 „SzwalcJS 
w  zim ie".

Kaprysy pogody
Ostatni dzdeń lytego śmiało mógł 

konkurować * jakimikolwiek dniem 
kwietnia, który w  myśl przysłowia 
przeplata „trochę zimy — trochę la­
ta". Niestała ju£ od kilku dni pogo­
da, wczorajszego dnia pokazała nam, 
że przecież w  kalendarzu panuje jesz 
cze zima i  nadzieje na prędką wios­
nę mogą okazać się złudne.

W  godzinach południowych roz­
pętała się tek silna zadymka śnieżna, 
•połączona z wichurą, i e  wstrzymała 
na jakiś czas prawie zupełnie ruch na 
ulicach (miasta. Na szczęście- trwała 
ona za ledwie kilkanaście minut. Wkróft 
ce zajaśniało słońce i  śnieg zaczął 
szybko topnieć. W  godzinach popo­
łudniowych panowała już piękna, sło 
•nęcona pogoda, e  wicher również zel 
żał. Jednak krok za krokiem Idzie­
my ku wiośnie i wczorajsze kaprysy 
pogody nie zdołają temu przeszko­
dzić.

Nocne djjżurp aptek
Pod 4 Wieżami — Damrota 7;

„  Murzynem — P lac Solny 3;
„  Aniołem — Szczytnlcka 28.
,* OO. Bonifratrów --  Traugutta W[

iZ tobotn ir.tM  —  m b is i r s e f t o m

Pilczyce — Klecinn M  grochów g | Sfabłowice
otrzęfntcBgcj g a z

l\'owe w ładze
Woj. Kom. Stronnictwa. Demokratycznego

W  uroczystym otwarciu św ietlicy 
G azowni M iejskiej, którego dokonał 
prez. Kupczyński, a  w  którym  w zię­
l i  różwnież udział i  goście z W ar­
szawy, przedstawiciel dyrekcji w a r­
szawskiej Gazowni powiedział:

—  Towarzysze robotnicy —  zw y­
ciężyliście w e współzawodnictw ie 
pracy. Lecz nie pot robotnika i  nie 
nadm ierny wysiłek jego mięśni ||| 
tylko technika pracy, umysł i  nauka 
—  zadecydowały o waszym zw ycię­
stwie. Osiągnęliście lepsze rezulta­
ty  w  tych dziedzinach i  dlatego 
zwyciężyliście: Wasz dorobek, w a­
sza znajomość organizacji pracy bę­
dzie dla nas, dla wszystkich gazow ­
ników nauką i  szkołą.

Przedstawiciel warszawskiej załogi 
powiedział prosto i krótko:

Obrady n i  Woj. Zjazdu Delegatów 
Stronnictwa Demokratycznego we 
Wrocławiu zakończyły się w  niedzie 
lę  dn. OT Hm. w  późnych godzinach 
wieczornych. Na zakończenie Zjazdu 
aebrani uchwalili rezolucję, której 
treść podamy w  następnym numerze!.

Ponadto wybrane zostały nowe wła 
dze Komitetu Wojewódzkiego1 S. D, 
Do prezydium Komitetu weszli: mgr 
Bogusławski — prezes, wiceprezesi -r  
poseł Adamowski i m gr Varanka, se 
kretarz mgr Łyszczak, oraz w icewo­

jewoda Kamiński, wiceprezydent Hor 
wath i sędzia Kafa-rski, jako członko 
wje.

■ W  uznaniu zasług, położonych dla 
Stronnictwa, I I I  Zjazd Delegatów 
SD uohwalił nadać godność prezesa 
honorowego rektorowi Kulczyńskie­
mu, która to uchwała przyjęta zosta 
ła przez aklamację, a zebrani «urządzi 
li  ponadto obecnemu na sali rektoro 
w i Kulczyńskiemu długotrwałą owa­
cję.

Do posiadaczy streptomycyny
ap e lu je  c iężko  chora  k ob ie ta

Wrocławski „Bratniak" 
te * w ak c ji „H ”

Bratnia Pom oc Studentów Uniwersy­
tetu  ł Po litechn ik i we Wrocławiu p ro ­
wadzi w swoim zakresie stołówki aka­
dem ickie, które muszą być zaopatry­
wane w mięso. By choć w  części unie­
zależnić się od dostaw z zewnątrz, 
„Bratn iak" hoduje 25 sztuk świń, w tej 
liczbie dla dalszego przychówku 4 ma 
ciory  Ł 1 knura. Zarząd Bratniej Pom o­
cy zamierza w najbliższym czasie za­
kupić jeszcze 60 sztuk nierogacizny.

— Pokazaliście, co m oże lud pracy. 
W rocławianie mogą być dumni ze 
swoich osiągnięć!

Z  okazji otwarcia swej św ietlicy 
robotnicy Gazowni M iejskiej z łoży li 
na ręce prez. Kupczyńskiego zobo­
wiązania pracy uchwalone ku uczczę 
niu I-e j konferencji PZPR .

Brygada lampiąrzy zobowiązała się 
prowadzić oszczędną gospodark i siat 
kami, szkłem i  gazem przy ośw iet 
leniu miasta. Ta  sama brygada po­
stanowiła oświetlić ulice osiecGa ro ­
botniczego —  P ilczyce do 1.7.49. 
Brygada instalacyjna podjęła się do 
dnia 1.8.49 doprowadzić gaz do K le- 
ciny, Grochowa i  Stabłowic.

K oło  Z M P  przy Gazowni M iejskiej 
—  odremontuje dwa siewniki dla o- 
środka maszynowego Samopomocy 
Chłopskiej w  Gniechowicach do dnia 
1.4.49 r.

K otłow nia  do dnia 15.4.49 —  w y ­
czyści i  wyrem ontu je kócioł paro 
wy. Brygada placu oczyści 5000 m. 
kw. terenu Gazowni M iejskiej. B ry ­
gada majstra H ajzlera  —  odbuduje

Chociaż chirurgia jest dziś działem 
medycyny, nafbfedzifej móże efcutecz 
pyjn, nie wszystko zdoła lekatz zlik 
widoweć nożem. Delikatne organy 
uhniejscowione głęboko1, dętkniąte pla 
gą ropienia, musi lekarz leczyć silną 
nieraz dawką bakteriobójczych prej 
paratów.

W  drugiej klinice (jfyirurgicznej U- 
niwersytetu Wrocławskiego leży cho­
ra (młoda kobieta Ę. K., której 4 ko 
łejne operacje nie zdołały powrócić 
do zdrowia... Lekarze twierdzą, że w 
tym  wypadiku skuteczną była by 
•treptomycyna. A le  gdzie ją zdobyć?

E. K . zwraca się do posiadaczy 
streptomycyny z gorącą pfośbą c  
zgłoszenie je j w kancelarii kliniki. 
Biedna chora gotowa jest ponieść 
wszelkie ofiary i wyrzeczenia, byle 
zdobyć lek, w  którego skuteczność 
głęboko wierzy.
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Z a ś r u c ś e
30-letni Roman Marchewka (Pilczyce, 

ul. Murarska N r 19 m. 4), w  czasie pra 
oy zatruł się minią. Pogotowie Ratun­
kowe przewiozło chorego do I  K lin ik i 
Chirurgiczne].

i  uruchomi do dnia 1.9.49 sieć gą< 
zow ą w  Stablowicaćh. Brygada maj­
stra Swynara do dnia 1.8.49 —  odbu 
duje i  uruchomi sieć w  Brochowie. 
Brygada majstra Terlick iego odbudu 
je  i  uruchomi sieć osiedli robotni 
czych K lecina do dnia 1.7.49. Bryga­
da budowlana podjęła się odremon­
towania całkow icie mieszkań robotni 
czych p rzy  ul. Gazowej^

Prez. Kupczyński zobowiązania te 
przekazał sekretarzowi komitetu fab 
rycznego P Z P R  —  Terlickiemu.

Wzruszającym momentem uroczy­
stości było  wręczenie przez dyr. na­
czelnego Gazowni M iejsk ie j —  Lemę 
—  prem ii pieniężnych jubilatom tej 
tak ważnej dla naszego miasta pla­
cówki. P rem ie otrzymało ok. 30 
robotników, m.in. Stanisław Sewe­
ryn, pracujący w  gazownictw ie prze 
szło 48 lat, którem u orkiestra zagra 
ła „sto lat“  i  Stanisław Władyka — 
pracujący 42 lata.

Uroczystości zakończyły występy 
artystyczne oraz p rzy jęcie dla przo­
downików pracy. (Jur.).

Plan pracy na rok 1949
uchwaliło plenum woj. Zarządu TPPR

Dnia 27. S. br. odbyło i lę  w  Klubie 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzlec- 
k iej posiedzenie rozszerzonego plenum 
Zarządu Wojewódzkiego. Przedmiotem 
dyskusji było sprawozdanie z działal­
ności Zarządu W ojewódzkiego za r. 1948 
oraz plan pracy na r. 1949. Jako Jedno z 
głównych zadań, stojących w  -tym ro­
ku przed Towarzystwem, jest akcja na 
terenie wsi, wśród młodzieży l kobiet. 
Na zakończenie obrad podjęto następu­
jącą rezolucję:

Obradujące dn. 27. 2. 49 r. rozszerzone 
plenum Zarządu Wojewódzkiego TPPR  
wita z w ielkim  zadowoleniem deklara­
cją radzieckiego M SZ  i  wywiad Gen era 
lissimusa Stalina  będące wyrazem zde­
cydowanej konsekwentnej walki ZSRR

trwały pokó j i  powszechne bezpie­
czeństwo na świeoie. W obliczu kno­
wań imperialistów amerykańskich i ich 
wasali, m ontujących b lok  północno— 
atlantycki skierowany złym ostrzem 
przeciwko  ZSRR, kra jom  demokracji 
ludowej i wszystkim postępowym  silom 
na świecie, — a w tym  rzędzie i  prz®* 
ciioko naszemu — dąiącemu ku lepszej 
przyszłości narodowi. Dlatego Totuorzy- 
stwo rozw inie jeszcze większą działal­
ność na polu krzewienia w najszerszych 
masach społeczeństwa idei niezłomnej 
przyjaźni ł sojuszu Polsko-Radzieckie­
go jako czynnika gwarantującego na& 
niepodległy byt i  zwycięski marsz ku 
ustrojow i pełnej sprawiedliwości 
lecznej.

S rod la  Cłaonin&ujstca

Na zdjęciu widzimy, energicznego w i- 
cetgeSesa „Bratniaka" od spraw gospo­
darczych, przeprowadzającego lustrację  
„Swoich" tuczników.

W środę 8 bm. o godz. 19-tej w sa 
•11 Izby ^źm ieś ln ic fe j p<rzy pll Mu- 
zealnjFrn odbędzie się „Środa Oho_ 
pinowska zorganizowana staraniem 
Do In. ^Jlwa. Muz.*

„Sroda“  ta będzie zbiorowym hoł­
dem piianlstów w r o c f ł a w i e l ­
kiemu muzykowi. — Udział* w  kon­
cercie wezmą: R. Bakst, Kamieniec­
ka, iP. Łoboz, T. Markiewiczowa, I. 

Rapówna, T. Rzepecka. Sóhneidero-

Kina
K IN A  (W  niedzielę i  święta o ' 

10,30 poranek film ow y we ws&gflMlft 
kinach). ^  J

„Ś L Ą S K "  — ul. G o i. Swierczewskicł*
67, „S K A R B " (polski), w  dn. jfojj&B 
godz. 15, 17,15 1 10,30; w  nledz. od gctio 
12,45; dozwolony od lat 14.

„S C A L A "  — ul. M ikołaja 37 „SKARajl 
(potoki), w  dn i powsz. od fodz.
18,15 i  20,30; w  nledz. od godz. 
dozwolony od la t 14.

„W A R S ZA W A " — ul, Fredry lf ,  HT n »  
c l szturm" (radz.), w  dn. powsz. 
godz. 15,30, 17,46 1 20,16; w  nledz. 
godz. 13,15: dozwolony od lat 14. 1,

„ P O LO N IA "  — ul. Żeromskiego w 
„A leksander M atrosow" (radź.), w <&1 
powsz. od godz. 16, 18 l 20; dozwoldny 
od lat -14.

„P IO N IE R "  — ul. Stalina 71, „15-letal I 
kapitan" (radz.), w  dn. powsz. od 
godz. 15 i  17. Program aktualności: 
Sztuka rzeźbienia w  kości, Folca isym 
fonia.

„T Ę C Z A "  — ul, Kościuszki 177 — „Chlo 
piec z  przedmieścia" (radz.), w dni 
powsz. 16 18 I 20; w  nledz. od godz. l i

„ F A M A "  — Psie Pole — „TCHÓRZ**’ 
(czeski), w  dni powsz. g o d z , 19; v  
nledz. 16, 18 1 20. Czynne we czwartlĆL 
piątki, soboty, 1 niedziele.

„ŚW IE TLIC A  F ILM O W C Ó W " — ul. Ob 
szewskiego 58 — „Zw ierzęta egzoty# 
ne!‘  1 „Ekspedycja na Grenlandio* ' 
Nadprogram: kreskówki. Pocz. sean­
sów w  dni powsz. o godz. 16 }  18; w 
nledz. 1 święta o godz. 10.30, 14, 16, ią 
i  20.

we. i  Zawadzka prelekoję wytf0** 
rektor, dr. H. Feicht,

Będzie to pierwszy koncert z 
ikiego oyflcŁu „Jaród Ghopinowsto^
w którylra usłyszymy m. to.: E. ’
ra, M. Wiłkomirską, Sztompkę, Znwu 
dzińsloiego, Smędaiainkę, Kądrę. HesM .! 
sago, Wiłkomirskiego, a także zna®o I  
miłych muzykologów jalk J a c h ta ie f f-  a  

kiego, Reissa i innych.
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Koncert małego Frycka
Działo się to dawno, bardzo 

dawno, kiedy jeszcze twój 
pradziaduś był malutkim 
chłopczykiem i jego ma mu 

sita przy porannej kaszce mówiła 
mu tak: „Jak zjesz ładnie twoją 

• porcją i będziesz grzeczny, tc w 
nagrodę w  niedzielę pójdziesz z 
rodzicami na koncert małego Fry 
pka...**

Kim był ów mały Frycek, 0 
którym akurat przed 131 laty mó 
wiła oała Warszawa? Frycek, dro 
gie dzieci, to było zdrobniałe imię 
Fryderyka synka nauczyciela 
Mikołaja Chopina i jego małżon­
ki — Justyny Krzyżanowskiej.

Malutki Ch opinek liczył pięć 
lat, a już grywał ślicznie na kla- 
wikordzie, tak bowiem nazywał 
ćę poprzednik naszego fortepia­
nu w owych czasach. Stary nau­
czyciel muzyki — pan Wojciech 
Żywny, z pochodzenia Czech, nie 
móg' się nach walić zdolności swe 
go małego ucznia. Inne dzieci nie 
raz dostały po łapach od starego 
pana za fałszywą grę, ale nigdy 

^Frycek.
Jeszcze nóżki chłopczyka, gdy , 

siedział na krzesełku nie sięgały i 
podłogi, a już komponował utwo­
ry muzyeme. Pierwsza jego kom­
pozycja — to „Polonez" poświę­
cony chrzestnej matce, hr. Skar­

bek z Żelazowej Woli, w którym 
to majątku pod Warszawę uro­
dził się mąły Frederyk.

Sława „cudownego dziecka** 
przedostała się do prasy i popu­
larny w stolicy „Kurier Warszaw 
ski<( zechęcai niezmiernie malut­
kiego artystę do publicznego kon 
certu, przepowiadając mu wielką 
sławę.

Właśnie ten pierwszy koncert 
odbył się w Towarzystwie Dobro 
czynności dnia 24 lutego 1918 ro­
ku. Wszystkie bilety na parę dni 
przed koncertem rozchwytano w 
mgnieniu oka. Mały Chopinek u- 
brany był w  aksamitne ubranko 
i g  koncert Gyrowetza.

Entuzjazm zgromadzonej pu­
bliczności nie miał granic! Panie 
w białych sukniach przybranych 
kwiatami otoczyły estradę i wo­
łały- głośno: bis! — że aż Frycek

W ycananki
U tej małej, u tej Janki 
zebrały się koleżanki.
Zawołały — precz, gatganki! 
wycinamy wycinanki!
Mamy papier, lśniący, gładki —  
kolorowe będą kwiatki.
Kw iatk i znane i nieznane, 
najp ierw  ró ia  z tulipanem. 
Ciachu! ciaebu! — -tną nożyczłd 
jest kareta, są koniczki.
—  Mamy papier, gładki lśniący —  
dach! i kogut jest piejący.
Ten kogucik jakby żywy. 
na płoteczku stoi krzywym...
Ty lko  mała Basia płacze —  
podarł je j  się barwny szlaczek.

L. Wisz.

Zgaduj Zgadula

CL=<y

N A S I O N A  : :
t arcjt wne 

Kwiatowe i P o b e
G w a r a n t o w a n e j  § a k o ś c i  p o i e c a s

POLSKA SPÓŁDZIELNIA NASIE.3NA
Spółdzielnia roln. -  handl. z odp. udz, w Poznaniu

O O A Z I A Ł  WROCŁAW — telefon 29-62
Sklep detaliczny i hurtowy —  Stalina 94 K  935

fla  omainiś* a i 

tlbezpseczalaii Społecznej
» e  W rocławiu 

Ubezpieczalnia Społeczna we W rocławiu przypomina 
zakładom pracy o obowiązku pobrania kart mlecznych 

na okres od 16. lii. — 15. IV. 1949 r.
. Zakłady pracy w inny w ydelegować do Ubezpieczało! Społecznej we 

Wrocławiu ul. M. Now otki 2/4 upoważnionego na piśmie pracownika, w 
celu podjęcia asy gnat.

W upoważnieniu należy podać -Nr. konta pracodawcy, oraz ilość 
Potrzebnych asygnat mlecznych oddzielnie:

0  *lla k ob iet n 'e  pobiet‘a [ą c jch  zasiłków  rodzinnych 
*) d la dzieci do 3 la t w łączn ie i -

dla dzieci ponad 3 la ta  do 14 la t w łączn ie 
Aaygnaty mleczne dla pracowników pobierających zasiłki rodzinne 

bsspośrednio x Ubezpleczalni Społecznej będą wydawane od 1 marca 1949 
ł  przy wypłacie zasiłków rodzinnych.

Karty mleczne w ydaje Ubezpieczalnia oo miesiąc od dnia 20 każdego 
®Mesiąca do dnia 6 następnego miesiąca.

przestraszony tymi okrzykami, 
schował się dla pewności za kla- 
wikord.

Tak przynajmniej zanotowała 
w swym pamiętniku panna Ole­
sia Tańska, która z młodszą sió­
str ą Klementyną, znaną już au­
to; ką, była również na koncer­
cie.

Od -tego wieczoru datuję się 
popularność Fryderyka Chopina 
w Warszawie. Niewielu jednak 
ludzi oklaskujących jego grę zda­
wało sobie sprawę, że z tego wąt 
łego chłopczyka, z koronkowym 
kołnierzykiem wyrośnie genialny 
kompozytor, którego imię będzie 
sławne na całym świecie.

Ciocia Hania

L i* GLJLutokat
Mieszka lisek w  horze, 
pod dęhem osa chatą. 
Posiada spryt duży, 
więi jest adwokatem. 

Jednych broni 
drugich godai 
Innych zasię 
za nos wodzi,

Mieszka (b e k  cr borze, 
•wilkowi tłumaczy:
—  Zm ykaj wilczku, zmykaj, 
gdy Strzelca zobaczysz!

Bo gdy  i  fuzji 
strzel ee strzeli, 

m n ie doczekasz 
de tiSedztalł.

Zajączka ukłuta 
w  nosek igła jc&u.
Lisek gniew zajączka 
łagodnie uśmierza:

—  Ten kto nosa 
swego strzeże, 
nie ma sporów 
z panem jeżem. 

Przyleciał kruk stary 
z nadąsaną miną:
—  Miałem kawał sera, 
pod drzewem ml zginął.*,

Ser był cudzy, 
a nie kruka —  
adwokatów 
innych szukaj!

Ł. WisznlewsŁd

*1. D ESlił’R

jek Bimbo i Bombo zcdożyll spółdzielnię

K-956
U B E Z P IE C ZA LN IA  SPO ŁECZNA 

w e Wrocławiu

yło to daleko od nas, w  krainie, 
gdzie jest zawsze ciepło i n igdy nie 
pada deszez, tam, gdzie ludzie mają 
czarną skórę, a żyrafy bardzo długie 
szyje, gdzte w  rzekach leżą senne 
krokodyle, w śród-skał przechadzają 
się iw y, a wśród trzcin hipopotamy i 
w  ogóle jest bardzo dziwne i zupeł­
nie inaczej.

— Hm! — pow iedział murzynek 
Bimbo. Był golutki, czamiutki i  świe 
cit. jak patelnia, wysmarowana skór 
ką od słoniny. M iał przy tym kręco­
ne kłaczki na łepetynce i nąjczam iej 
sźe w  ś w iw e  oczki.

— Hm! - -  odpowiedział Bambo (zu 
pełnie był podobny do starszego bra­
ciszka, ty lko  w czuprynkę wetknął 
pióro, które zgubiła strusiowa, a na 
pierąjach zawiesił na sznureczku czer 
wony guzik i wyglądał bardzo pięk­
nie).

Teraz obaj spojrzeli na siebie i głę 
bofco zastanowili się.

— Był bardzo 'lob ry !— powiedział 
z westchnieniem Bimbo.

— Bardzol — odpowiedział Bam­
bo N ie pytał o co chodzi. Dobrze 
wiedział, że brat mówi o bananie, 
który kilka dni temu spadł na ziemię 
z palmy i który zjedli razem. Sma­
kował nadzwyczajnie. Kształtem przy 
pominął zakrzywiony palec, miał zło­
tą, mięciutką skórkę, kryjącą w  so­
bie wspaniały różowa wy, pachnący, 
słodki m iąż i  -  och. jaki był dobry!

Teraz obaj razem spojrzeli na gład 
k i pień wysokiej palmy i westchnęli. 
Potem  zadarli głowiny. U tkw ili oczy 
w  koronie drzewa i — westchnęli 
dwa razy mocniej. Tam, hen, wysoko 
na oślepiającym oczy gorącego błę­
kitu afrykańskiego nieba wyraźnie 
odcinały się od pierzastych palmo­
wych liści złotawe, palczaste kiście 
bananów. Takie dobre i takie dale­
kie!

Murzynki wytrzeszczali oczy 1 prze- I 
łykali ślinkę, aż im falowały czarne ’ 
gardziotki. N ie spostrzegli, że obok 
n!ch przesunął się w ielki, zadumany 
słoń, tak zamyślony, że ich nie spo­
strzegł i omal nie nadepnął. Nadbieg 
ło stado strusi i przystanęło, zdziw io­

ne czemu ludzie (w ielcy  i  mądrzy) 
tak się przyglądają. Wreszcie cięż­
kim galopem przybliżyły s ię  żyrafy. 
Stanęły obok i  spojrzały najpierw na 
dół, na czarne ludzkie kruszyny na 
piasku, a później w  górę na smako­
w ite banany w słońcu.

Bimbo rozstawił szeroko nóżki, wy 
piął brzuszek, rączki założył w  tył 
i  patrzył. Bambo również. Strusie dzi 
w iły  się, a żyra fy  namyślały. Pow iał 
gorący w iatr z pustyni i  wszyscy ra - 

*£.-s«enńęn. jak na komendę: mu 
rzynM  cienko, strusie grubiej, a ży ­
ra fy  najgrubiej. Nagle największa ży 
rafa podeszła bliżej do palmowego 
pnia, stanęło tuż obok Bimbo, rozsta­
wiła szeroko nogi 1 schyliwszy szyję 
musnęła mordką czarną główkę mu- 
rzynka. U jrzawszy to, Bimbo stuk­
nął się palcem w  świecące czoło i  
niespodziewanie pobiegł w  kierunku 
odległych o kilkadziesiąt kroków o- 
krągłych domków _ swej rodzinnej 
w iosk i Pędził tak, aż m igały w  słoń­
cu czarne pięty i piasek fruw ał w 
powietrzu. Zdumione strasie uskoczy­
ły  w  bok.

— O j! —  krzyknął Bambo.

jM
m m

Bimbo nie odpowiedział Zniknął 
w e wnętrzu chatynki i za chwilę u- 
kazał się znowu: pędził z powrotem, 
jak czarna* kulka, w yw ija jąc trzyma­
nym w  ręku długim, mocnym sznu­
rem z kokosowych włókien. U jrzaw ­
szy to, Bambo klasnął w  r  a ’ zkł i  z 
zachwytu odtańczył na jednej nodze 
wspaniały taniec swego plemienia,

żyra fy  zarżały z  radości, a strusio 
schowały na chwilą głow y w  piasek. 
Bimbo nadbiegł zziajany i  wręczył 
bratu sznur.

Najw iększa żyrafa znowu nisko po 
chyliła ozdobioną różkami głowę, a 
wtedy mały, czarny Bimbo zarzucił 
sobie sznur na ramiona, usiadł okra­
kiem pa łaciastej żyrafiej szyi i u- 
chwycił za te różki obiema rączkami 
Wolno, wolniutko, ostrożnie wielki® 
zw ierzę podniosło głowę i  oto malut­
ki człowieczek bujał hen wysoko w  
powietrzu —  tuż pod koroną palmy. 
Teraz jedną rączką puścił trzymany 
dotąd żyraf! rożek, a ująwszy nią 
sznur —  zamachnął się z całej siły 
i zarzucił go na koronę drzewa. P rze 
suwał go tak długo, aż dwa długie 
końce zw isły po obu stronach pnia. 
W tedy żyrafa ostrożnie znowu po­
chyliła głow ę i  Bimbo szczęśliwie w y 
lądował na ziemi. Spełnił swoje za­
danie.

Najw iększe dwa strusie," riie ńahiy- 
ślając się długo, podbiegły do drze­
wa, chwyciły końce sznura w  moc­
ne dzioby i — pobiegły. Naprężony 
sznur pociągnął drzewo i  oto — wy­
niosła korona poczęła się chylić co­
raz niżej. Już coraz bliższe były w ie! 
kie, aromatyczne kiście, co raz gło­
śniej łykali ślinkę Bimbo i  Bambo, 
żyrafy i strusie, wszyscy zjednoczeni 
w e wspólnej pracy i wspólnym celu.

W tedy ciężkim, dudniącym kro­
kiem powrócił zadumany słoń. Toraz 
był mniej zamyślony. Zrozumiał wi­
dać. że chodzi o  spółdzielnię pracy* 
bo podszedł do drzewa, podniósł trą­
bę 1 za chwilę wielkie, palczaste ki­
ście słońkich bananów leżały na ską­
pej traw ie  u stóp palmy.

W pięć minut później na tym  sa­
mym miejscu odbywała się wspa­
niała uczta. Bimbo 1 Bambo klepali 
się z  zachwytu po pęczniejących brzu 
szynach. Jadły strusie, żyrafy i słoń. 
Wspólny ich wysiłek uwieńczony zo­
stał wspaniałym rezultatem.

— Będziemy tak robić codziennie! 
— zapowiedział po murzyósku swoim 
przyjaciołom Bambo.

Bimbo klasnął w czarne łapięta, 
zwierzęta skinęły głowami. To  była 
wspaniała Afrykańska Spółdzielnia 
Podobała im się bflrdzo.

/%/>« * # € » / ! / 4
warzywne, kwiatowe ł polne w 
dużym asortymencie ze sprzętu 
1948 r. poleca firma „Z IEM IO  
PŁO D Y ‘\ Wrocław, Pomorska 
11/13. Dojazd tramw. 0, 1, 2, 8, 
8. 10. Spółdzielniom i odsprzeda w 
oom po cenach hurtowych. K  955

FUTRA różne skot k; futerkowe, w y­
garbowane l surowe, kupuje „Occcaion" 
Central 3 w Gdyni. Swiątojaóska 36, 

Oddział Warszawa Chmieli?* 16 K 172

IDEALNIE' cienkie gwarantowanej jako 
ści prezerwatywy „Api&“ — smoczki, za 
kraplacze, napaluszmkt. czepki kąpielo­
we. potnlk*. — poleca Fabivfcii ..Slgna" 
Kraków JozellA«ke 18 K 550

KU LKI stalowe 8. 8,5, 10,5 U rort ku­
pię. O ferty ..Słowo Poliklł oud „Kul* 
ld“   .   1808
GABINET“*icryty skórą sprzedam. Wia­
domość: Świdnice, ul. Wrocławska Vt
1 ptr. K  948
GABINET, sypialnia, jadalny kompletny 
luksusowy do sprzedania zaraz. Bolków, 
Apteka. Sokołowska. 1430

UNIEW AŻNIAM  zgubione odcinki zamel 
dowanla. Apoloniusz łeg iet, Stanisława 
Seglet, Świdnic*. K  M l

UNIEW AŻNIAM  zgubiony dowód osobi­
sty wydany przez Zarząd Miejski w By­
tomiu oraz dowody wojskowe na nazwi­
sko Sznajd Adolf. 1079

UNIEW AŻNIAM Y dowody tożsamości 
na konie poniemieckie, będące w uży­
waniu PZZO w Świdnicy: nc 10779 wa­
lach ur. 1939 r., 146 cm, starognlsdy nr 
10897 klacz ur. 1929, gniada łykawa kula- 
.wlzna przednia kopyto płaskie. K 944

UNIEW AŻNIAM zgubiony dowód osobi­
sty, wydany przez: pow. Przeworsk, gmi 
na Manasterz. Giec Władysław, zamie­
szkały Strzegom. Stalina 10 K 945

ZGUBIONO kartą rejestracyjną wyda­
ną RKU Świdnica, nakaz mieszkaniowy, 
odcinek zameldowania. Czaska Fryde­
ryk, odcljfek zameldowania Marla Cza­
ska, Świdnica. K 847

SKRADZIONO: książeczką Ubezp. Społ, 
na nazwisko podolski A lojzy, odcinki zs 
meldowania Alojzy, Mieczysław, Zofia 
Krystyna Podolscy, Świdnica. K  948

ZGUBIONp tymczasowy JLowód osobi­
sty, odcinek zameldowania na nazwisko 
Koclk Wincenty, Strzelce, pow Świdni­
ca. K  950

ZGUBIONO zaświadczenie i-eieitr&cjl po­
borowych wydane Brzesko na nazwisko 
Byk Józef, Świdnica K 951

ZGUBIONO metryką urodzeni*, odcinek 
zameldowania na nazwisko Jacb?mowicz 
Józef. zam. Turosnów 68. gm. DpoUio- 
Zdrój. K  9*2

ZGUBIONO zezwolenie na sprzedaż m a­
czków stemplowych i blankietów weka 
lowych wydane przez Urząd Skarbowy 
w Zgorzelcu z dnia 2. io. 1940 r. na aa* 
wlsko Dąbrowski Marian, zam. Bogaty* 
nla, pow. Zgorzelec, które unieważniam.

K  918

ZAGUBIONO odcinek zameldowania 
gminnego ze Starej Bystrzycy tt«  nazwl 
sko Batko Feliks, zam. Stara Bystrzy­
ca K  953

UNIEWAŻNIAM odcinek zameldowania 
na nazwisko Plucińska Winda Wroc­
ław, Katowicka 22n lt t i

POMOC domowa potrzebna. Warunki do 
bre. Plac Solny 4 Grajewski. 1498

DO MATURY gimnazjalnej, licealnej 
przygotowują profesorowie - specjaliści. 
Wieczorka 64/8. 1453

KURSY samochodowe Wiśniowski Wroc 
law. pS. Engelsa i i  (Legnicko. Swlat 
prac? — zniżka K  490

POSZUKIWANE mieszkanie 3—I poko­
jow e pełny komfort za zwrotem kosz­
tów remontu. Zgłoszenia „Solidarność”  
Rynek, Ratusz li/IB od 8—18 u dyrekto­
ra. - K  941

POSZUKUJĘ 3—a p. kuchnią, łazienką, 
albo zamienią na 1 p. kuchnią. Zgłoszę 
nia Stalina 4 m. 8. M8t
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Po meczu W ęgry-Polska
Wrocław jedną ze stolic sportu polskiego

Echa
sportowej niedzieli

FUkarze wyszil na boiska. Chorzow­
ski Ruch przegrał z  Slcm i a no w  leżanką 
•:l, Tam oyla  z  Borkiem  0:2, Garbarnia 
pokonała Legię Warszawa 3:1, Cracovla 
— Dąbskl 3tf, Wisła — M etal 12:0, P o - ; 
lonla Bytom  — Metal 2:2, ŁK S  — PTC : 
4:1, W arta —  Adm lra 16:0 l  Rym er — j 
Dębleńsko 4:0. Poza tym  na całym Gór 
nym  Śląsku grały s  sobą zespoły k la­
sy  A  1 B.

Nasza, dolnośląską piłka nożna rusza 
do pracy w  niedzielę.

Q  W  mis trzos licach FinluudU Polacy 
n ie odegrali żadne) ro li. B ieg 18 km  
w ygra li Finotołe Valon«n  '' i  Lauhiła 
przed Szwedami. B ieg to km Muonen 
przed Vaninenem i  Szwedami.

Q  W  zawodach szermierczych z  u - 
działem naszych o lim pijczyków  i  Cze­
cha Nem eky, wygrał Zaczyk przed Bo­
b ik iem  i  Naw rockim . Poz iom  turn ieju  
b. wysoki.

Q  Na mistrzostwach Polsk i w  zapa­
sach pobito dwa rekordy  w  podnosze­
niu  ciężarów. „K ogu t" Kaczmarczyk  
osiągnął 215 kg  i „ le k k i"  Szkolrz 275 kg.

W  sobotę rozpoczęły clę drużynowe 
mistrzostwa Dolnego Śląska w  tenisie 
stołowym. Z poszczególnych podokrę- 
gów brali udział Lustrzanka (Wał­
brzych), Zapłon (Jeł. Góra), Wolność 
(Bielawa), Dziew iarz (Legnica), CPN, 
2KS  1 Gwiazda z  Wrocławia.

N ie  startoWał m istrz podokręgu kłodz­
kiego —  Nysa.

W  grupie pierwsze] do finału zakwali­
fikow a li się C PN  1 Gwiazda w ygryw a­
jąc z  Wolnością po 5:0. W  grupie n  po­
ziom drużyn był w ięcej wyrównany 1 
w alk i b y ły  zacięte. Do finału zakwali­
fikow ali się ZK S  W r. 1 Lustrzanka Wał 
brzych, uzyskując następujące w yn ik i: 
Zapłon — Lustrzanka 2:5. (Rewelacją w  
tym spotkaniu było zwycięstwo 13-letnle 
go zawodnika Zapłonu — P ię ty  nad Szy- 
cerem). ZKS — Dziew iarz 6:3, ŹK S  — 
Zapłon 5:1, Lustrzanka — Dziew iarz 5:2.

G ry finałowe, k tóre zaczęły się w  nie­
dzie lę  po południu po dość emocjonują­
cych walkach w yłon iły  mistrza Dolnego

P o  bankiecie Szymura zrewanżował 
c i f  Papnow i bijąc,, ffo w  bezpośrednim 

apotłeaniti nil ' ija rk ted0/ Chodziło rzecz 
jasna n ie o  bokś, a o taniec, k tó ry  byl 
„ punktowany“  przez p rzy g in a ją ce  się 
turn iejow i jHMiie,

85 metrów
na Krokwi

Stanisław Marusarz pobił rekord 
skoczni, należący do Ruuda (Norwe­
gia) osiągając 85,5 m. Drugi skok 
Marusarza (ustany) wynosił 83,5 m. 

Wyniki skoków otwartych:
1. Marusarz nota 209. —  83,5 i  85

L  Lanemayer nota 209, —  65,5 i 75 
m.

8. Kula,
4. Gąsienica Ciaptak,

. 5. S zuber.

Bankiet, tradycyjn ie ju ż kończący m e 
cze międzypaństwowe, upływał w  a Unos 
ferze najszczerszej przyjaźni. M niej mó 
w lono o wydarzeniach w  ringu, a w ię­
ce j •  braterstw ie łączącym dwa na­
rody.

Bankiet odw iedził wojewoda dolno­
śląski, szczery przyjaciel . naszego spor­
tu, wojewoda Szłapcżyńskij' Radę Spor 
tową PZPR-u  reprezentowali ob. Skra- 
ba l  Długosz, a W U KF mgr Skrockl. 
Poza tym  przybyło cały szereg osób ze 
świata aportowego.

Przedstawiciel Tow . Przyjaźn i Polsko-

W ęgierskiej w ręczył gościom wiązankę 
kw iatów  — gospodarze — kryształowy 
puchar wyprodukowany przez robotni­
ków  dolnośląskich. Wszyscy zawodnicy 
otrzymali plakietki z  herbem W rocła­
wia, a sędzia m iędzynarodowy, Czecho- 
słowak Velecky — piękną papierośnicę 
pamiątkową.

CO D A L  NASZEM U M IASTU  
PIERW SZY W IE LK I MECZ 

Dopiero po części o fic ja lnej rozwiąza­
ły  się ję zyk i i mogliśmy się zoriento­
wać' w  tym, co zyskał na meczu W ro­
cław — organizator spotkania. Wypadło 
ono dobrze. Jest to ogólne zdanie preze 
sów PZB  Jędrzejewskiego 1 Welta oraz 
n iezbyt życzliw ie ustosunkowanych do­
tychczas do Wrocławia kpt. PZB  Derdy 
1 dyr. Zapłatkt. W szyscy oni już dziś 
wiedzą, że  W rocław  ma doskonałą pu­
bliczność i  dobrych organizatorów. Z  
drugiej strony wrocławianie m ieli oka­
z ję  do wyrażenia swoich żalów  1 za­
strzeżeń w  stosunku do PZB  1 w  rezul­
tacie tych pogawędek działacze Warsza­
w y  zanotowali w  swoich notesach kilka 
nowych nazwisk sportowców dolnoślą­
skich. Na przyszłe turnieje organizowa 
ne w  Polsce Centralnej częściej będzie­
m y wysyłać dolnośląskich pięściarzy.

N ie  chcemy być złośliwi, ale trudno 
n ie napisać o  tym, że tak poważny dzla 
łacz' śląski, jak  dyr. Zapłatka umiał wy | 
liczyć zaledwie pięć klubów dolnoślą- 
klch. N ie  dziw im y się w ięc temu, że 
n iew iele mu mówią nazwiska naszych, 
niejednokrotnie dobrych, pięściarzy.

Jako realny zysk dobrej organizacji 
wynieśliśmy prawo do organizacji 2-cb 
w ielkich imprez: meczu Polska — ZSRR, 
k tóry defin itywnie odbędzie się Już w  
tym  roku w  Polsce 1 Indywidualnych 
mistrzostw Polski (seniorów), o które; 
walczył z nami Poznań.

3 KO SZU LK I Z  B IA ŁY M  ORŁEM 

W  niedzielę wieczorem  zadecydowano 
również o tym, że  w  Gdańsku przeciw­
ko Węgrom walczyć będzie aż trzech 
bokserów dolnośląskich: Kasperczak

(Gwardia), Czajkowski (Pafawag) 1 Wa­
lu ga (Ogniwo).

N ie  rozumiemy; dlaczego kpt. Derda 
-zlecił Dólnoślązakom walkę W Gdańsku, 
a gdańszczanińom w e • WrócłaWiu. o 

W ierzym y i  w  Kasperczaka i w  Czaj­
kowskiego t w  Walugę, ale o' ile lep iej 
wypadliby oni przy dopingu 20-tys. 
własnej widowni.

O meczu wrocławskim Polska ' — Wę­
g ry  pisać będziemy jeszcze w ie le  razy, 
ponieważ było to dla naszego sportu 
zdarzenie przełomowe 1 nieomal histo­
ryczne.

Dziś pozwolamy sobie dorzucić Jeszcze 
kilka słów uznania dla publiczności w ro 
cławskiej, która zdała swój międzynaro 
dowy egzamin 1 przede wszystkim dla 
cichych bohaterów meczu: — działaczy 
Wr.OZB, m ilic ji 1 porządkujących, któ­
rzy w łoży li w  tę imprezę ciężką pracę.

PRZEDSTAWICIELAMI 
ARCHEOLOGII SĄ TRZY 
KOBIETY RADZIECKIE

Lidia Jewliukowa, Maria Kobyli 
n ai Tatiana Pasek, —  to trzy naz 
wiska kobiece wymawiane z dumą 
w naukowym świecie radzieckim. 
Wszystkie trzy są uniwersyteckimi 
profesorami archeologii.

Pierwsza z nich wsławiła się od 
kryciem wyrobów złotniczych —  
sprzed 11-lu wieków, dokonanym 
w czasie ekspedycji naukowej. 
Druga "jest asystentką sławnego ar 
cheologa radzieckiego Bówackilegó 
i wykłada na Uniwersytecie Mos-. 
kie w skini. Dokonała ona cieka­
wych- odkryć architektonicznych 
podczas ekspedycji do Tamanu. ■— 
Trzeciej z rzędu —  archeologia zaw 
dzięcza wiele, cennych prac nau­
kowych. Najsłynniejszą z nich jest 
„Waza z Władymirowki", odkopa 
na pod jej nadzorem w rejonie Ki- 
rowgradu w 1940 r., świadcząca o 
starej kulturze Ukrainy.

M IA S T O  C IS Z Y  
C A Ł E  ZB U D O W A N E  

Z  K A U C Z U K U

,,M iastem ciszy’ * nazywają Am ery 
kanie —  Rosairy Flled, położone w  
pobliżu Clndnnati Inn i znów  nazy 
w aj«i je  „m iastem  eksperymentem**, 
gdyż istotnie powstałe ono w  ce­
lach eksperymentalnych'. Cale m ia­
sto w ykonane jest z kauczuku, z  do 
datkiem mieszanka, która zabezple 
cza doimy f jezdnie od ognia.

Kauczuk tłumi w szelk ie dźwięki, 
tak, że jest to miasto pozbawione 
normalnego, m iejskiego hałasu. Zna 
leźli się amatorzy, którym  dogadza 
to  oddźw iękow ione życie, ale nor 
malnl ludzie, Drzyzwyczajeni do 
gwaru miast, tworzącego jakby swo. 
Istą ich melodie, tw ierdzą, że jest 
to cudowne osiedle dla... nerwowo 
chorych, żeby nie użyć silniejszego 
określenia —  wariatów .

KOMU ZAWDZIĘCZAMY 
NAZWĘ „WITAMIN"?

Przed 36-ciU laty polski uczony 
Funkotrzymał z otrębów .ryżo- 
wych' subiśtinćte, która-miała cu- 
Óc/Wiią ‘ Wtefcj&iw*ść. Szczypta tej 
substancji leczyła ludzi ciężko cho 
rych na chorobę „berirberi**. Sub­
stancję tę nazwał uczony „witami 
ną B‘\ Działo się to w 1912 r.

Zioła w sluibie 
i zdrowia 1 urody
„MODA i ŻYCIE 

PRAKTYCZNE55 Np 7
W  68

Funk ustalił, że w skład jej wcK«i 
dzi tak zwana grupa aminowa, 
nowiąca połączenie azotu z dwoma’ 
atomami wodoru. Wodór i a^inyj 
zrodziły nazwę witaminy, czyli „aj 
miny życia". Uczony zdawał. sobie;] 
sprawę, że tego rodzaju substancji 
w przyrodzie jest więcej.

Nazwa ta utrzymała się i 
dziś dnia, oznacza substancję orgai 
niczną, którą ustrój zwierzęcy  ̂
ludzki musi otrzymywać z zew* 
nątrz w niewielkich ilościach, nig 
mogąc jej przeważnie wytwarzać 
sam.

— — — — — —

Na wesoło

Cegieł z a b r a k n i e . . *
Do naszego sklepiku przybiegła zdyi 

szana obywatelka Panikarska 1 drżącyafi 
z  przerażenia głosem zapytała:

—  Pani sklep Jkarko...- czy  pani ma j^t 
szcze cegły?

Właścicielka sklepu zdziwiła się. ’
— Cegły?... A  po co drogiej pani cet 

gły?... przecież domek cały stoi... Mąt 
już wpłacił zaliczkę na kupno. Ani je<U 
nej cegiełki n ie brakuje...

—  W ięc pani naprawdę n ie ma 
sklepie Już ani Jednej cegły?... O Ja 
nieszczęśliwa!... A  wszystko przez to, iĄ 
mój mąż tak rzadko gazety kupuje.* 
N iech  się pani zlituje, m oże choć kllkf 
cegiełek znajdzie się w  zapasie...

— A  po co to pani? .
—- Jak to po co?... Lada dzień zabrafc*. 

nie... Wywożą... Dniami 1 nocami w j* 
wożą... Całe pociągi idą na wschód* 
Pan i rozumie, na wschód...

—  No tak, czytałam, do WarszatóTjt 
Stolicę odbudowujemy...

—  W ywiozą nam wszystkie cegły. Stt|
m ilionów! Do naga miasto rozbiorą*

A n i kawałeczek gruzu n ie zostanie... Td 
■znak, że będzie wojna... Niechybnie bą< 
dzle  wojna.

W  tym  momencie rozległa się silni 
detonacja.

— Oho, Już się zaczyna... - jj I
— A leż  to bunkier wysadzają w  pe* 

w ietrze.... Gdyby m iała być wojna, £  
b y  chyba bunkra n ie wysadzali...

Obywatelka Panikarska n ie  dała sbg 
przekonać.

— Oni naumyślnie w yw ożą gruz, żebjj 
było  m iejsce pod nowe gruzy.... Już 
w iem  lepiej....

I  m ów  tu z  takimi!
Grot.

K to  chce się zapoznać z dalszym 

ciągiem  losów  bohaterów  „Szkoły, 

Orląt** Meissnera —  będzie czytał p* 

w ieść tego samego autora

»Skrzydła  
nad Arktykiem «

która ukazuje się stale w  tygodnik* 

m łodzieży harcerskiej i  szkolnej

„Św iat M łodych”
W  71'

Wrocławska Gwiazda mislizem okręgu
Kto drugi? —1 CPN czy ZKS?

Jak Szymura, pobił Pappa
Redaktor Sieniarski z  "Warszawy zgło­

sił do organizatorów  protest przeciw ­
ko,.. podeptaniu jego  pantofli „repre­
zen tacy jnych ".’ Poża- tyrn uważa mecz  
wrocławski za '■ n a )b salonowy ‘‘ : 
— U  - nas w ujeżdżalni ijioisł s ię "  na m e  
czaćh,' «  n ie  s ied z i: w ytw ornie ja k  u  
was — powiedział'. ''kolędom  ' ttrócław- 
śkim.

Kom unikat
Walne zebranie W rocławskiego Okrę­

gowego Zw iązku Pływackiego , które  
-m iało  się odbyć 27 bm., z powodu m ię­
dzypaństwowego m eczu zostało przelożo 
ne na  środę, 2. U l.  br. o  godz. 17-te j 
w M iejsk ich  Zakładach Kąpielowych, 

ul. Teatralna 10—12.

Q  Piękną wycieczką do Egiptu o rg a n i' 
żują tenisiści czechosłowaccy. Na dwa 
tygodnie Jadą do  Kairu  Drobny  i  Cer- 
nlk .

Śląska, którym  Jest 2RKS  Gwiazda W ro 
cław. Tytu ł w icem istrze nie Jest Jeszcze 
pewny, gdyż CPN  i  ZKS m ają równe 
szanse, o  tytu le rozstrzygnie bezpośred­
nie spotkanie.

W ynik i walk finałowych: Gwiazda — 
CPN  5:2, punkty zdobyli Slachel 2, Blen 
2 1 Ormian 1. Najciekawsza walka w ie­
czoru odbyła się pom iędzy Stachlem a 
Ciupryklem. Po wygranym  pierwszym 
secie 21:17 przez zawodnika Gwiazdy 
drugi set trwał 40 minut 1 przy stanie 
20:18 dla Stachla Ciupryk rozstrzygnął 
set na swoją korzyść (22:20), w ygryw a­
jąc potem 1 trzeci zupełnie łatwo.

Dalsze w yn ik i: Gwiazda — 2K S  6:1, 
Gwiazda — Lustrzanka 5:1, C PN  — Lu­
strzanka 8:3 1 ZKS — Lustrzanka 5:1.

Drużynie G w iazdy gratulujem y za zdo 
byc ie  zaszczytnego tytułu 1 życzym y 
sukcesów na mistrzostwach Polski, które 
odbędą się 6 marca br. w  Katowicach.

Cr)

Stanisław Darewicz po przedostaniu się do F rancji, znalazł się 
id szkole podchorążych w Coetąuidan, gdzie k ró lu je  antypatyczny  
porucznik. Darew icz tęskn i za pozostawioną w kra ju  żoną i dziec­
kiem , lecz dla dobra na jbliższych nie. próbu je  na wiązać z n im i 
kontaktu llętowego. Swoją tęsknotę uśmierza intensywną pracą.

Później nadeszły konflikty z dowódcami. Podchorą­
żowie traktowali swoją służbę jako obywatelską, ofice­
rowie zaś kładli na niej twarde pieczęcie dyscypliny 
1 przymusu. Kompania pracowała z entuzjazmem i  zro­
zumieniem: ■ powstać miał przecież według niej nowy, 
lepszy typ oficera. Przedstawicielom zawodowgo kor­
pusu oficerskiego nie mogło się to podobać —  uważali 
oni podchorążych za materiał do drugorzędnego kom­
pletu dowódców, przeznaczonych zresztą na funkcje naj­
niższe i  skazanych na wyginięcie' zaraz. w  pierwszych 
ofensywach. O entuzjazm i świadomość społeczną nikt 
tych „inteligentów" nie prosił: mieli po prostu wyko­
nać posłusznie to wszystko, co zawierały rozkazy i  ko­
mendy. Nic ponadto: „entuzjazm, jako wymysł cywi­
lów, jest wrogiem dyscypliny" mawiał dowódca kom­
panii porucznik Dulak.

Najgorzej widziany był... humor kompanijny, nie- 
znoszony przez oficerów kastowych głównie dlatego, że 
niezbyt go rozumieli. Oficerowie piechoty pochodzili

przeważnie ze środowisk skromnych: byli tp synowie 
oficjalistów i  mieszczan, drobnych rolników, średnich 
i małych kupców. Hodowała ich szkoła —  średnia naj­
wyżej —  a później twarda i  brutalna zawodową pod­
chorążówka—  skądże więc mieli rozumieć stołeczne fi­
nezje warszawian i paryżan lub ostrość umysłów wy- 
szlifowanych na znajomości polityki, filozofji i  sztuki? 
Oficerowie byli prostakami w  służbie dyktatury, pod­
chorążowie reprezentowali różne idee —  od monar- 
chizmu do komunizmu, ale niemal każdy z nich już 
miał za sobą jakieś przewodnictwo —  w  pracy spo­
łecznej, zawodowej, naukowej lub artystycznej.

. P o  starciu z  powodu piosenki nastąpiło jakby za­
wieszenie broni. O incydencie nic nie mówiono ani 
w  kompanii, ani przed frontem. „Każdy lis swój ogon 
chwali...!' rozbrzmiewał nieoficjalnie w  przerwach mię­
dzy ćwiczeniami, do marszu zaś śpiewano inne „zale­
cone służbowo" pieśni, z wyłączeritEKr jSTłnak zniena­
widzonej „Na tej maszynce..." Dowódca ocenił podcho- 
rążackl takt, a i  sam znacznie wyłagodniał posuwając 
się w  swoich licznych przemówieniach do okazyjnego

używania zwrotu „panowie". W  pierwszej takiej okazji 
ktoś z dalszego szeregu nawet leciutko gwizdnął na 
znak drwiącego podziwu, ale i  tego porucznik me zau 
ważył. Nie chciał zauważyć! . .

Darewicz padł ofiarą następnego wielkiego wyda* 
rżenia, które —  jak to często bywa -  rozpoczęło się 
od niewinnego faktu. Zauważono zaraz po gaszeniu 
świateł, kiedy zwykle toczą się jeszcze ostatnie przy]a* 
cielskie rozmowy, że ktoś jest za oknem. O tajemniczym 
cieniu, błakającym się wzdłuż baraku z wyraźną ten-i 
dencją do podsłuchiwania podchorążackich rozmów, na* 
deszły po paru dniach dokładniejsze wiadomości. Włai 
ścićielem ciekawych uszu był nowy dowódca szkolnego 
batalionu, niejaki major Michniewicz. Po dwudziestu 
latach pracy w  „dwójce" wrócił on do „łinu , ale stare 
przyzwyczajenia zachował. Kompania podchorązyc 
najpierw zdumiała się, a później postanowiła dać ma* 
jorowi nauczkę w  postaci beztrosko zainscemzowanej 
audycji. ■ .

Kompania —  jak co dzień —  ułożyła się do snu.
—  Idzie do waszego okna —  powiedziała półgłos 

sem placówka. Był to wieczór wyznaczony na „egzeku-i 
ć ję ł*j 1i?

Wszyscy nadstawili uszu, a niektórzy aż podparli 
się łokciami.

Spiskowcy leżeli cicho na swoich siennikach i cze-i 
kali na umówiony sygnał następny.

Krótkie „s —  s —  s“ doszło ich niebawem, co oznan 
czało, że amator cudzych sekretów już przystawił uchu 
do cienkiej ściany baraku.

Wtedy zaczął się „koncert". Rozpoczął go poeta 
Paczkowski.

—  A  więc, towarzysze —  rozpoczął tonem uroczy* 
stym —  otwieram zebranie centralnego komitetu komu* 
nistycznego obozu w  Coetąuidan...

(Dalszy ciąg nastąpi)
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